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DZWONEK JUBILEUSZOWY
TR Z E C IE G O  ZAKONU 

Ś. O. N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO

m
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Te Deum laudamus.
Te Deum la u dam us! . . .  Ciebie Boże chw ali­

my!...  t a k  powinniśmy śp iew ać dziś, gdy  stoimy 
u kresu  wielkiego franciszkańsk iego  jubileuszu.

Te Deum laudam us!. . .  Ciebie Boże chw ali­
my!... za  to, p rzedew szystkiem , żeś w wyrokach 
O patrzności Swojej w ybra ł  św. Franciszka ze sy­
nów te j ziemi na  hero lda ,  p iew cę i g łosicie la  
Swej boskiej miłości!

T e  Deum l a u d a m u s !... Ciebie Boże chw ali­
my!... za  to , żeś  nam  pozwolił  korzystać  ze 
słodkich owoców jub ileuszu , jak i  p rzez  14 mie­
sięcy z okazji  s iedm setle tn ie j rocznicy b łogos ła ­
wionej śmierci te g o ż  św. F ranciszka mieliśmy 
szczęście obchodzić .

Te Deum laudam us! . . .  Ciebie Boże chw ali­
my!... za  to , że przez  św. Franciszka i jego  
obecny jubileusz poznaliśm y w ar to ść  ubóstw a, 
cierpienia i pokory.

T e  Deum la udam us! . . .  Ciebie Boże chwali­
my!... za to, że nam  dozwoliłeś doczekać koń ­
ca jubileuszowych obchodów, nabożeńs tw  i u ro ­
czystości,  k tó re  oby się s ta ły  ju trzenką  lepszych 
dni d la  sko ła tanej ludzkości.

6S533
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Ideal św. Franciszka
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Jakiż  to zach w yt.
„ J a k i ż  t o  za c h w y t  w d uszy  moje j  g ośc i ,
J a k a ż  to  ś w i a t ł o ś ć  oczy  me o lśn iew a?
Oto mój C h r y s tu s  w widzeniu j a s n o ś c i  
Zniża s i ę  do mnie z k rzyżow ego  d r z e w a " .
Rzekł, i w ne t  u czu ł  w swem n iemocnem ciele  
Ból p iec io rak i  po ran iony ch  cz łonków,
Krwi w o b f i t o śc i  w ypłynęło  wiele 
Z r a k ,  s t ó p ,  jakoby  gwoźdźmi przebodzonych .
„O ś w ięć  s i ę  chwilo, Boski M a je s t a c i e ,
Kiedv me g r z e s z n e  i n iegod ne  c ia ło  
J a ś n i e ć  poczę ło  w te j  m ę czeńsk ie j  s z a c i e ,
W k t ó r ą  j e  ob lec  Ci s i ę  pod oba ło .
Ach b ie rz  mą du szę ,  n iech  do Ciebie w z la ta ,  
Niech ran y  Twoje p rzed  Twój t r o n  mię s t a w ią ,  
N iechaj o c z y sz c z a  t e  padoły  ś w i a t a ,
I Ciebie, C h r y s te ,  n iech po wieki s ł a w i ą " .
O S e ra f i ck i ,  z r a n  znakami p ięc iu ,
Tyś Boga m ego w y b ran a  ź r e n i c a ,
Ty u C h r y s tu s a  w m iłośc i  objęc iu ,
Tobą s ię  g r z e s z n a  m a  d u s z a  z a chw yc a .
Błogosławiony bądź ,  w szech m ocny  Panie ,
Ze S e ra f in ów  z s y ł a s z  nam  p rz e c z y s ty c h ,
Niech Imię Twoje wielbionem z o s t a n i e ,
O Ś więty ,  Święty  z a s t ę p ó w  w iec zy s ty ch .

Jan Wielowieyski.
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Zostań z nami św. Franciszku!
Przyszedłeś do nas  w promiennej zjawie 

sw ego  jubileuszu...
Zachwyceni i upojeni jasnośc ią -chw ały , 

jaką  otoczył się Przedwieczny Pan, ra d o w a ­
liśmy się szczerze, jak  radu ją  się dzieci 
w  dzień imienin ojca.

Widziałeś tę naszą radość...
W idziałeś ją  wówczas, gdy pierwsza 

wieść o zbliżającym się jubileuszu doszła 
nas  z Rzymu i Asyżu —- widziałeś w ó w ­
czas, gdy  ten jubileusz 2-go sierpnia  zesz­
łego roku rozpoczęliśmy —  widziałeś zw ła­
szcza wówczas, gdy miasta i wioski zbiegały 
się na oddanie  ci hołdu należnego w głó­
w n ą  uroczystość...

I chcielibyśmy, by ten jubileusz trwał 
bezustanku i krzepił i karmił nas  swoim 
urokiem.

Ale niestety! Stolica Apostolska w yda ła  
postanowienie, że z dniem 4-tym paździer­
nika up ływ a jego termin, a postanowienie  
to jest nieodwołalne...

1 mimowoli na sam o w spom nienie  o tern, 
jakiś dziwny smutek w k ra d a  się do naszego 
serca i duszy, a z ust zdają  się w yryw ać  
s łow a:

Czemuż odchodzisz od nas?  Popatrz, 
ile w około  czyha na nas w rogów , jakie czarne

H     ^
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nad  g łow am i naszemi g rom adzą  się chmury, 
jakie groźne ślizgają się po nich błyska­
wice... Czyż my, biedni w ęd ro w cy  tej ziemi, 
potrafimy ostać się podczas tej burzy, która 
nadchodzi?  Czy nie zmylimy drogi, gdy  ciem- 

- ność nas  otoczy i zmysły ofiarują się nam za 
przewodnika?...

Ś w iadom i swej słabości i nędzy, św ia ­
domi niebezpieczeństw, w jakich żyjemy, 
łączymy dziś w zdychania  nasze i b łagam y 
ze łzami w  oczach:

—  Zostań z nami, św. Franciszku, bo 
bo  m a się ku wieczorowi!..

Nadchodzi wieczór dla naszego serca, 
bo jak długo olśniewał je blask jubileuszu, 
czuło się silne w  powołaniu i skore do 
w ypełniania  obow iązków , zaciągniętych u stóp 
ołtarza w chwilach: obłóczyn i świętej p ro ­
fesji.

Nadchodzi w ieczór dla naszego umysłu, 
który tylko p raw dz iw ą  w iarą  ochronić się 
może przed rozbiciem i katastrofą. W  św ie­
tle jubileuszu obecnego widzieliśmy jasno  
i dokładnie, że ostoją i rękojm ią praw dzi­
wej wiary jest Kościół katolicki, dla którego 
tyś, Ojcze seraficki, żywił g łęboką cześć i po ­
słuszeństwo bezwzględne...

Nadchodzi wieczór dla naszych unie­
sień i wzlotów... słodkich... upojnych... do ­
znaw anych  w  czasie jubileuszowych n a b o ­
żeństw u stóp twych ołtarzy, spowitychm u
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w girlandy kwiatów, płonących tysiącem 
świateł,..

Nadchodzi wieczór dla naszego wyróż­
nienia, jakiego doznaw aliśm y wszędzie jako 
tw o je  d z iec i ,. twoi naśladowcy... chociaż 
na  nie nie zasłużyliśmy wcale. P rzyjdą znowu 
chwile, gdy spotykać się będziemy z szy­
derstwem , śmiechem, pogardą , czego nam 
teraz ze względu na twój jubileusz oszczę­
dzano...

Jakżeż więc nie zwrócić do ciebie swych 
dłoni, jak  nie zwrócić sw ego  serca, jak nie 
wołać: Zostań z nami...

Zostań z nami jako nasz ojciec, który 
kocha  sw e dziatki i naw zajem  przez nie byw a 
kochany.

Zostań z nami jako nasz przewodnik, 
co nas przez fale tego życia prow adzi do 
bezpiecznej i zacisznej przystani.

Zostań z nami, jako nasz p raw odaw ca, 
który s łabą  i chw iejną  wolę skuw a  w ob ­
ręcze reguły i s tw arza silne charaktery, szla­
chetne serca..

Zostań z nami, jako nasz orędownik, 
który sp raw  sw ych klientów-czcicieli bronić 
jest go tów  przed każdym sądem...

Zostań z nami, takim dobrym, jakim 
byłeś w  ciągu całego jubileuszu... takim, ja ­
kim byłeś za życia ziemskiego, gdyś nikogo 
od siebie nie odepchnął, ale każdego  przygar-
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nął, do każdego  się zniżył, z każdym  w sp ó ł-  
bolał.

D ośw iadczyliśm y twej łaskaw ości w ó w ­
czas, gdy  poczuliśmy p ierw szą  chęć pójścia 
w  tw e  ślady... dośw iadczyliśm y twej serdecz­
ności, gdy  przyjm owaliśm y przy obłóczynach 
odznaki tw ego  zakonu... doznaliśmy twej 
miłości, gdy  po profesji usłyszeliśmy bło­
gosław ieństw o, które n iegdyś po otrzymaniu 
świętych ran  w ypow iedziałeś, nad  bratem 
Leonem...

Zostań  z nami... z nami, którzy należymy 
już do twej trzódki... do twej rodziny, roz­
sianej po wszystkich zakątkach ziemi...

Zostań z tymi, którzy w praw dz ie  do 
twej rodziny nie należą, ale ciebie serdecz- 
cie kochają, czczą i za tw ym  przykładem 
dobrym i są  członkami Kościoła katolickiego...

Zostań wreszcie i z tymi, którzy, żyjąc 
zdała  od tw ego  zakonu i w iary katolickiej, 
chylą g łowy przed tobą  i w  tobie uznają 
ideał chrześcijańskiej czy ludzkiej dosko­
nałości...

Franciszku święty zostań!... zostań,,, bo 
ma się ku wieczorowi!...

u d
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F ro n to n  k o ś c io ła  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  w e  L w o w ie

(ilum inow any w  czasie  z esz ło rocznych  u ro czy sto śc i jub ileuszow ych).
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Założyciel trzech zakonów.

P od  pięknem  niebem W łoch, w  Asyżu, 
miasteczku pam iętającem  jeszcze czasy przed- 
chrystusowe, w  roku 1182 przyszło na świat 
dziecię, które stało się po d p o rą  Kościoła, 
dźwignią  moralności, postrachem  piekła, ry­
walem  niebieskich Serafów.

Imię tego cud o w n eg o  dziecka: Franci­
szek, a imię jego rodziców: Piotr  Bernardone 
Moriconi i P ika  z francuskiej rodziny Bour- 
lem ont’ow.

Ciężar początkow ego w ychow an ia  F ran­
ciszka sp ad ł  p raw ie  całkowicie na matkę, 
gdyż ojciec, trudniący się handlem  suk ien ­
niczym, musiał p ilnow ać in teresów  kupiec­
kich, p rzebyw ając  w  sklepie, albo w yjeżdża­
jąc z tow arem  w  dalekie podróże.

P od  bacznem okiem matki rozwijał się 
młodziutki Franciszek cieleśnie i duchowo.

Na naukę o ddano  go do szkoły para-  
fjalnej przy kościele św. Jerzego. Chociaż 
niemałe zdradzał zdolności w nauce, ojciec, 
pragnąc  mieć w nim pomocnika, wziął go 
ze szkoły i posadził za ladą sklepową. Fran­
ciszek poszedł za w olą  ojca, ale zacięcia ku­
pieckiego nabrać  nie potrafił. Na przeszko­
dzie stał jego tem peram ent, skłonny do roz­
rzutności, w ys taw nego  życia, sw obody, w ol­
ności. On to właśnie  podszepną ł  mu myśl

U n
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stw orzenia  z rów ieśn ików  „koła miłośników 
pieśni", które nieraz do późna w nocy przebie­
gało ze śp iew em  i muzyką w ąskie  uliczki 
Asyżu i nie daw ało  spokojnie  odpocząć stru­
dzonym  jego mieszkańcom.

Taki stan rzeczy trw ał kilka lat. N aw et 
niewola w Perugii, dokąd  się dostał po d o ­
tkliwej klęsce Asyżu w r. 1202, nie zdołała 
w płynąć na zmianę jego usposobienia. D o­
piero ciężka i p rzewlekła  cho roba  dokonała  
tego. W sta ł  on z niej fizycznie i duchow o 
zmieniony, z bolesną pustką  w sercu, z od­
razą do dotychczasow ego trybu życia, z tę­
sknota  za czemś lepszem, doskonalszem, 
wiecznem, nieskończonem.

O d tej pory zerw ał ze światem i usu­
ną ł  się w samotność, b łagając Boga o o św ie ­
cenie i w skazów ki na przyszłość. 1 oto, gdy 
jednego  razu zatopiony w modlitwie klęczał 
u stóp C hrystusa ukrzyżow anego w kościółku 
św. D am jana , us ły sza ł 'g ło s :  „Idź Franciszku 
i nap raw  mój dom, który się wali". W  pro­
stocie ducha  zrozumiał ten rozkaz dosłownie 
i z całym zapałem  zabra ł się do nap raw y  
rozsypującego się w gruzy w spom nianego  
kościółka. Aby prędzej zdobyć fundusze po­
trzebne na  ten cel, wziął ze składu ojca cały 
bal sukna, a wsiadłszy na rum aka, popędził 
do Foligno. T am  sprzedał sukno i konia, 
wrócił do Asyżu i całą uzyskaną kwotę od-
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dał do dyspozycji kapłanowi, Sylwestrowi, 
obsługującemu kościółek św. Damjana.

Gdy się o tem dowiedział ojciec, wpadł 
w niepohamowany gniew, wytoczył mu pro­
ces przed biskupem, żądając odeń zrzecze­
nia się wszelkich pretensyj i praw do ja­
kiejkolwiek ojcowizny. Franciszek zdjął ze 
siebie ubranie i rzucając je wraz z resztą 
pieniędzy ojcu do nóg, wyrzekł pamiętne 
słowa: „Do dziś dnia nazywałem tego oto 
Piotra Bernardone’go moim ojcem, lecz od 
tej chwili słusznie będę mógł wołać: „O j­
cze nasz, któryś jest w niebiesiech".

Stary Bernardone podniósł porzucone 
rzeczy i wrócił do domu, a Franciszek jako 
ptak bezdomny ruszył z pieśnią na ustach 
prowadzić dalej dzieło, które był niedawno 
rozpoczął. Dzięki jego troskliwym zabiegom 
kościółek św. Damjana odzyskał odświętną 
szatę. To samo szczęście spotkało wnet ko­
ściółek św. Piotra i kapliczkę Matki Boskiej 
Anielskiej.

Zajmując się odnową świątyń z kamie­
nia i cegieł, nie mógł nie zdawać sobie 
sprawy z tego, że o wiele cenniejszą dla 
Boga jest świątynia serca. To też nie za­
niedbał troskać się o oczyszczenie tego serca 
przez pokutę, umiartwianie i zaparcie siebie, 
a robił to nieraz w sposób tak radykalny, 
że niektórzy posądzali go o jakiś obłęd 
i zboczenie umysłowe. W miarę jednak, jakd M
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go  coraz  więce j  o b s e r w o w a n o a n o  i dok ładn ie j  
s ię j ego życiu c o d z ie n n e m u  prz y g lą d an o ,  zni­
kły up rze d zen ia  i p r z e d w c z e s n e  sądy ,  a  w  ich 
miej sce  pocz ą ł  bud z ić  się pod z iw,  k tóry 
z czas em miał  się p rzemien ić  w  ogó lne  
uwielbienie .

P  erwszy,  który do pa t r z y ł  się w  Franci szku 
p r a w d z i w i e  c u d o w n e j  p r z e m ia n y  i sku tku  
n a d z w y c z a jn e g o  dz ia ł an ia  łaski,  był  Be rn a rd  
z Quin taval l e ,  r ów ni eż  syn za m o ż n e g o  kupca .  
U p e w n i w s z y  się w  p o d s t ę p n y  s p o s ó b  o ś w i ę ­
tości  Franc iszka ,  ro zda ł  mien ie  u b o g im  i p rzy­
stał  d o ń  ca łe m se rcem.  T o  s a m o  uczynił  
P io tr  z Katani .  Do tej św ią to b l iw e j  trójki  
dołączy ł  się w n e t  Eg id ju sz  ze znakomi te j  
rod z iny  asyskiej ,  a  przez  p r zec iąg  ro ku :  M o -  
rico, Jan  Kapel la ,  Filip „D ł u g i “, Anioł  T a n -  
credi ,  Konstanc jusz ,  Ba rba rus ,  Be rn a rd  de  
Vida,  Wig i l anc jusz ,  oraz  Sy lwes te r ,  kap ł an  
od  św.  D a m ja n a .  W  ten s p o s ó b  p o w s ta ła  
g r o m a d k a ,  k tó r a  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  F ra n ­
c i szka wskrzes i ł a  życie ewang e l i czn e ,  op a r t e  
na  z up e łn e m  ubóstwie .

Był  to zaczą tek  n o w e g o  w  Kośc iele  za ­
k o n u  męsk iego ,  k tóry F ra nc i sz ek  n a z w a ł  
z a k o n e m  Brac i  Mnie jszych .  W  r. 1209 n a ­
p i sa ł  d la  t ego za ko nu  regułę,  k tó rą  Inno­
centy III w  r. 1210 us tn ie potwierdzi ł .  Re­
gu ła  ta u t r zym ała  się 13 lat. W  r. 1223 n a ­
p i sa ł  F ranci szek  n o w ą  regułę ,  z łożoną  z 12 
rozdz iałów,  k tó r ą  Ho nor iu sz  III za w s t a w i e ń -  |
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nictwem kardyna ła  Hugolina bullą „Solet 
annuere** (z dn ia  29 listop. 1223) potw ier­
dził uroczyście.

Jeżeli tak silny w p ływ  w yw iera ł F ran ­
ciszek na  dusze męskie, to tem silniejszy 
musiał być ten w p ływ  na serca niewieście, 
w rażliwsze i podatniejsze na  ideały religijne. 
1 jak  w  pierwszym  w y p adku  w pływ  ów skry­
stalizował się w  formie ścisłego zakonu, 
tak i w drugim w y p adku  należało oczeki­
w ać  podobnych  rezultatów. 1 istotnie tak się 
stało. Pierwsza, która przejęła się ideałem 
Franciszka i postanow iła  przeszczepić go 
w  świecie niewieścim, była św. Klara, córa 
19-letnia Favorina Scifi, m ożnego hrabiego 
na zamku Sasso-Rosso w  Asyżu. Porozu­
m iawszy się z Franciszkiem, uciekła w nocy 
19 m arca  1212 r. z dom u rodzicielskiego 
i w ubokiej kapliczce Porcjunkuli otrzymała 
z jego rąk  ubogi habit. Nie m ając jeszcze 
w łasnego  klasztorku, chw ilow o m usiała za­
gościć u SS. Benedyktynek. Gdy jednak  
Franciszek w yżebra ł dla niej kościółek św. 
D am jana, przeniosła się tam wraz z pierw- 
szemi sw em i uczenicami, w śród  których była 
i jej rodzona  m łodsza siostra św. Agnieszka. 
Now e to zrzeszenie zakonne otrzymało od 
Stolicy Apostolskiej p raw n ą  sankcję i roz­
szerzyło się po wszystkich krajach pod  n a ­
zw ą SS. Klarysek. Jest to tak zw any  „Zakon 
D ru g i1* św. Franciszka, przeznaczony dla dzie­

li m
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wic, p ragnących  wieść  życie klasztorne w e­
dług ideału franciszkańskiego.

Ale na założeniu tych dw u instytucyj 
zakonnych  w pływ  św. Franciszka nie mógł 
się jeszcze ograniczać. Jego osoba, kazania, 
cuda, poryw ały  całe masy. Gdzie się po ja­
wił, budził się niesłychany entuzjazm reli­
gijny. Bywało tak, że słuchacze po w ysłu­
chaniu kazania  rzucali się mu do nóg  i prosili
0 łaskę należenia do jego uczniów. Pon ie­
w aż takie sceny częściej się powtarzały, 
Franciszek musiał koniecznie to niezwykłe 
poruszenie  m as uwzględnić  i g łęboko się 
zadum ać nad tein, jak tym prośbom  zadość­
uczynić. Z jednej s trony nie m ógł pozwolić 
na to, aby ci postulanci zrywali ze światem 
całkowicie, jak  to uczynili jego synowie
1 córy z dw óch  w ym ienionych zakonów, bo 
na  to nie pozwalały  w arunki i obowiązki 
rodzinne, to jednak  z drugiej strony trzeba 
było taki obm yśleć  dla nich sposób  życia, 
aby, pozostając na świecie i w w arunkach  
światowych, zdała się trzymali św ia tow ego 
ducha. Kilka lat w ażyła  się myśl ta  w  jego 
wielkiem sercu i umyśle, aż wreszcie w  r. 
1221 dojrzała i przybrała  konkre tną  formę. 
W  tym bow iem  roku obmyślił odpow iedn i 
ubiór i odpow iedn ie  przepisy życia dla nie­
jakiego Lukezjusza, albo Lucjusza, kupca 
z Poggi-Bonzi. Przepisy te w  ten sposób  
norm ow ały  życie, że, jakko lw iek  nie prze-

d m
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s ta w a ło  o n o  b y ć  św ie ck ie m ,  to  j e d n a k  p ro ­
w ad z iło  do  ch rześc i jańsk ie j  d o sk o n a ło śc i .  
P ie rw s z y m  w ięc  tak im , w  d u c h u  św . F ra n ­
ciszka ,  ch rz eśc i ja n in em  b y ł  w s p o m n ia n y  bł. 
Lukezjusz ,  za  n im  posz ła  je g o  ż o n a  B o n a -  
D o n n a ,  po te m  inni, tak, t e  w  n ie d łu g im  c z a ­
sie p o tw o rz y ły  się  w sz ę d z ie  tz. „Z w ią zk i  p o -  
k u tn ic z e “ . Z w iązk i te, ro zs ia n e  p o  m ia s te cz ­
k a c h  i w io s k a c h  W ło ch ,  m ia ły  ró żn e  p rzep isy ,  
k tó re  z b ieg iem  la t zos ta ły  u je d n o s ta jn io n e  
i w  63 la t po  śm ierc i  św . F ra n c isz k a  b u l lą  
M ik o ła ja  IV „ S u p r a  m o n te m “ d n ia  27 s ie rp ­
n ia  1289 ja k o  „ re g u ła  T rz e c ie g o  Z a k o n u 1' 
za tw ie rd z o n a .

Z a  p o ś r e d n ic tw e m  tej trzecie j sw o je j  
instytucji,  p rze zn ac zo n e j  d la  o só b  św ie ck ic h  
k a ż d e g o  w ie k u  i s tanu , p rze la ł  F ra n c isz ek  
s w e g o  d u c h a  <n  sz e ro k ie  m a sy  spo łeczne .  
W p r z ą g n ię te  w  r y d w a n  je g o  idea łu ,  s a m e  
się w k ró tc e  p o d n io s ły  z u p a d k u  i s ta ły  się  
fe rm e n te m  o d ro d z e n ia  p o w s z e c h n e g o .

P o  za łożen iu  p o d w a l in  p o d  T rz ec i  Z a ­
k o n  m ó g ł  już  F ra n c isz ek  u s u n ą ć  się z w i­
d o w n i  pub l ic zn e j  i z a m k n ą ć  się w  ciszy 
i o d d a ć  się  ca łk o w ic ie  ro z m y ś la n io m  i k o n ­
tem plac ji .  D zie ła  je g o  by ły  w  to k u  p e łn e g o  
ro zw o ju ,  b r a k o w a ło  im c h y b a  ty lko  w id o c z ­
nej,  ze w n ę trzn e j ,  n a m a c a ln e j ,  sankc j i  n ieba .  
Ale i tej n ie  poszczędz i ł  B ó g  s w e m u  m iło ­
śn ikow i.  K iedy  b o w ie m  w  ro k u  1224 o d ­
p r a w ia ł  n a  gó rze  A lw ern i  p o s t  cz te rdz ies to -a    —ii
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dniow y przed uroczystością św. Michała 
archanioła, jednego  ranka, p raw dopodobn ie  
w  dzień Podw yższenia  krzyża 14 września, 
zjawił mu się Chrystus w  postaci sześcio- 
skrzydlatego Serafa, przybitego do krzyża. 
P od  w pływ em  tej wizji, potworzyły się na 
jego ciele rany, na podobieństw o ran Z ba­
wiciela, na  stopach, d łoniach i boku. Rany 
te zawsze świeże, ale nie ropiące, zachowały  

, się aż do śmierci, spraw ia jąc  mu ból nie­
znośny. Były one nietylko d rogocenną n a ­
g ro d ą  za wielki żar jego  serca, ale też były 
pieczęcią i podpisem  C hrystusa ,  że dzieło 
Franciszka to dzieło Jego, że więc dziełu 
temu należy się od wszystkich cześć, sza­
cunek, miłość i poparcie.

O trzym aw szy te święte rany mógł już 
powiedzieć: „C onsum atum  es t‘!l), a leOpatrz- 
ność zatrzymała go przez całe d w a  lata „z po- 
dartem c ia łem “ jako ca łopalną  ofiarę miłości 
na tej ziemi. Dopiero w  nocy z 3-go na 
4-go października 1226 r. zam knął oczy na 
wieczny sen. Pogrzeb jego zamienił sie w tri­
umfalną manifestację, która z Asyżu “i całej 
okolicy ściągnęła tysiące uczestników. I choć 
płyta g robow a  zamknięła jego ciało, to je­
dnak  żyje i kwitnie ideał jego, żyje’ i het­
mani i zwycięża duch jego, żyją i kw itną 
i pracują  po dzień dzisiejszy dla chw ały  Bo- 
żej i dob ra  dusz —  trzy jego Zakony.

_  *) Wykonało się.
3 -------------- — ------------------------- U



Duch św. Franciszka z Asyżu.
W  literaturze religijnej polskiej, o ile 

wiem, nikt do tąd  nie zajął się określeniem 
istoty ducha św . Franciszka i podaniem , w zg lę ­
dnie rozpatrzeniem cech ducha  franciszkań­
skiego. W  literaturach obcych m am y już 
wiele dzieł z tego zakresu —  kw estja  ta, 
chociaż już nieco op racow ana , wciąż jednak 
definitywnie nie jest załatwiona. Psychologja  
świętych nie jest jeszcze tak postaw iona, by 
mogła takie sp raw y  dok ładnie  rozwiązać. 
P róby  robi się jednak  ciągle, grom adzi się 
różne studja i rozpraw y.—  Jedną z takich prób 
(O. Dr, Schneidew irtha) przetłumaczyłem 
n iedaw no  na język polski —  Schneidewirth  
wszystko w duchu franciszkańskim sp ro w a ­
dza do miłości serafickiej, P og ląd  ten zdaje 
się podzielać i encyklika ostatnia o św. F ran ­
ciszku, Ojciec św. podaje  różne cechy św. 
Franciszka i szeroko je om aw ia  a wreszcie 
pisze: „Flaec autem om nia ex uno eodem que 
divinae caritatis fonte ac capite fluxisse, quis 
pro  manifesto non h a b e t? " 1) W  innych 
jednak  ustępach Papież  P ius  XI przyta­
cza jako szczególniejsze cechy ducha  F ran ­
ciszkańskiego: ubóstw o  i pokorę, ostre życie

') W szystk o  to zaś — któż teg o  jaw nie nie  
w idzi?  — płynęło  jed yn ie  ze  źród ła m iłości B ożej.
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i um artw ienie  i pokutę, w ykonan ie  ściśle 
Ewangelji  i naś lad o w an ie  Chrystusa. W e 
wstępie  do encykliki mówi, że w praw dzie  
nie pow inno  się porów nyw ać  świętych, bo 
wszyscy są  wielcy, ale zaznaczyć trzeba, że 
Franciszek najdokładniej na  sobie przedsta ­
wił życie Jezusa i najlepszą poda ł  metodę 
życia ewangelicznego.

Kwestja więc zbadan ia  i określenia d u ­
cha  franciszkańskiego pozostaje w ciąż ot­
warta. Zanim w  polskiej literaturze religij­
nej pojaw i się osobne dzieło o tern, trzeba 
bodaj zaznajomić się z tern, co inni piszą. 
W  artykule obecnym  chcę zwrócić uw agę 
na to, co w  tej sp raw ie  napisa ł s ław ny  b a ­
dacz franciszkański O. Ubald  d ’Alengon, k a ­
pucyn francuski. W łaśnie  ukazało się trzecie 
w ydan ie  jego dziełka „L’am e francisca ine“.

Stwierdziwszy najp ierw  i udow odniw szy, 
że istnieje specyficzny duch franciszkański 
w  ruchu religijnym katolickim, przechodzi 
do pod an ia  zasadniczych jego cech. W  b a ­
daniu swein zastosowuje Arystotelesową te- 
orję o formie i materji i rozróżnia czynniki 
materjalne i formalne tego ducha.

P odaje  więc taką definicję: „D uch fran­
ciszkański jest  to duch pow ro tu  do p ie rw ­
szej obserw ancji  Fwangelji , duch pokoju, 
duch głębokiego  p o d d an ia  się Kościołowi, 
duch miłości osobistej i namiętnej do czło­
wieczeństw a Jezusa Chrystusa, oto czynnikim
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materjalne, a to w szystko jest o ży w io n e  d u ­
chem bezw zględnego  w yrzeczen ia  się posu­
niętego aż do jaknajdalej  idącego  ubóstwa, 
oto czynnik fo rm alny ll1)

Dalsza część jego książki to już tylko 
rozwinięcie poszczególnych czynników, szcze­
gółow e om ów ienie  na p o d s taw ie  słów św. 
Franciszka i życia św. Klary i św . Rolety. 
T e  dw ie  święte autor uw aża  jako najlepsze 
poza św. Franciszkiem  wyrazicielki najczyst­
szego ducha  franciszkańskiego.

Jako zasadniczą, p o d s taw ow ą, form alną  
cechę ducha  franciszkańskiego uw aża  O. Ubald 
ubóstw o i to u b ós tw o  bezwzględne, bezk o n ­
kurencyjne. Psychologiczne i krytyczne b a ­
danie  źródeł do życia św. Franciszka i dzie­
jów  jego dzieła, zdaniem  autora, dow odzi 
p raw dziw ości i słuszności jego twierdzenia. 
Cała  w ogóle  p raca  O. U ba lda  budzi ogrom ne 
zaufanie do siebie tą  w łaśnie  głębią  p raw d y  
psychologicznej, sk ierow anej i opartej na  b a ­
daniu historyczno-krytycznem.

T rudno  w  krótkim artykule wchodzić  
w szczegóły tej kwestji. Zaznaczm y tu jeszcze 
tylko, że badanie  i rozwiązanie  tej kwestji 
jest w ażne  bardzo nietylko dla teorji ale 
przedewszystkiem  dla praktycznej dz ia ła lno­
ści religijno-społecznej rodziny franciszkań-

*) Ubald d’Alenęon, L’ame franciscaie, Paris 
1926, str. 49.
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skiej w  Polsce.  Chodzi  tu zwłaszcza o w y ­
kreślenie pewnyc h  wytycznych dla ruchu 
terćjarskiego. Działalność tercjarzy, pew ne  
jej p rze jawy są dys ku tow ane  a często wpros t  
potępiane,  Panuje  niejasność pojęć w  tyin 
kierunku,  niejasność i n iezdecydowanie  nie­
raz bardzo szkodl iwe w  skutkach.  Rocznica 
obecna  obudzi  większe zainteresowhnie  się 
postac ią  św, Franciszka, pow inna  pobudzić 
też odpowiednich  ludzi do zbadania  i okre­
ślenia cech ducha  franciszkańskiego i wyty­
czenia jasnej, wyraźne j drogi  dla wpły wu  
św. Franciszka w Polsce.  x. M Rękas.

Św. Franciszek a radość ducha.
Św ia t  pogrążony  w rozkoszach,  s p r a ­

gniony bogac tw, goniący  za s ławą,  widzi  
w świę tych  —■ ludzi pozbawionych  szczęścia,  
radości  i wesela.

Świa t  ten nie może zrozumieć,  jak 
może być  szczęśl iwy ten, kom u los nie da ł  
ani  zdrowia,  ani piękności  ani mają tku  — 
ten, kto wyrzeka  się wszystkiego. . .

T y m c z a s e m  historja świę tych  mówi 
nam, że wśród  cierpień i opuszczenia ,  w śró d  
t ru d ó w  i walki,  w śr ód  nędzy  i biedy,  św  ęci 
ci potrafili  z a c h o w y w a ć  po god ę  i r ów no-
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w a g ę  d u c h a ,  pot raf i l i  b y ć  z a d o w o l o n y m i ,  
sz częś l iwym i .

S zc z ęś c i e  to  p r o m i e n i o w a ł o  od  nich,  p o ­
c ią ga ło  w sz y s tk ic h ,  k tó r zy  miel i  s p o s o b n o ś ć  
je p o zn a ć .

To ,  co o k a ż d y m  św i ę t y m  p o w ie d z ie ć  
mo ż n a ,  to  w  p i e r w s z y m  r zę d z ie  p o w i e d z i e ć  
t r z e b a  o św.  F r a n c i s z k u .

Ś w i ę t o ś ć  j ego  j e s t  d z i w n i e  p r o m i e n n a ,  
u ś m i e c h e m  n i e b i os  w y c z a r o w a n a ,  p e ł n a  s ł o ­
dycz y ,  c h w y t a j ą c a  za  se rce .

P o w i e d z i a n o  s łu s zn ie ,  że w ś r ó d  ś w i ę ­
ty c h  — on j e s t  n a j w e s e l s z y m  i n a j s z c z ę ­
ś l i w s z y m  św ię ty m .

W  po ję c iu  św .  F r a n c i s z k a  ś w i ę t o ś ć  
k o n ie c z n ie  p o w i n n a  s ię  ł ą c z y ć  z r a d o ś c i ą  
d u c h a ,  g d y ż  r a d o ś ć  t a  j e s t  n a j p e w n i e j s z ą  
t a r c z ą  p rz e c iw  t y s i ą c z n y m  a t a k o m  i p o d ­
s t ę p o m  z ł eg o  d u c h a .  M ó w i ł  on :  „ S z a t a n  
n a j w i ę c e j  c i e szy  s ię  w te dy ,  k ie dy  zd o ł a  w y ­
d rze ć  ze s e r c a  s ług i  B o ż e g o  r ad o ść .  C hy t ry  
t en  n ie p rz y ja c ie l  nos i  z a w s z e  p rzy  so b ie  
p roch ,  k t ó r y  p rze z  n a j d r o b n i e j s z e  sz cze l iny  
w r z u c a  n a  s u m i e n ie ,  b y  w  t e n  s p o s ó b  p r z y ­
ć m ić  i z b r u k a ć  j a s n o ś ć  i c z y s to ś ć  d uc ha .  
Jeżel i  za ś  d u c h o w a  r a d o ś ć  n a w i e d z i  se rce ,  
w t e d y  już  n a  p r ó ż n o  w ą ż  p i e k ie l n y  w y ­
dz ie la  z a b ó j c z ą  s w ą  t r u c i z n ę ;  sz a t a n i  nie  
m o g ę  w yr z ą d z ić  ż a d n e j  s z k o d y  s ł u d z e  C h r y ­
s t u s o w e m u ,  jeśl i  p r z e n i k a  go  ś w i ę t a  w e ­
so łoś ć .  G d y  j e d n a k  d u s z a  j e s t  s m u t n a ,

U ii
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g d y  d o z n a je  uczuc ia ,  że j e s t  o p u s z c z o n a ,  I 
a l b o  w k r ó t c e  c a łk ie m  z o s ta n i e  p r z y g n ie c io n a  
p rze z  zg r yzo tę ,  a l b o  o d d a  s i ę  p r ó ż n y m  ra-  i 
d o ś c i o m " .

Ja k  uczy ł  d r ug ich ,  t ak  też  s a m  s t a r a ł  s ię  
być  z a w s z e  p o g o d n e g o  i w e s o ł e g o  s e r c a  
S m u t k u  s ię  s t r zeg ł ,  j ak  n a j g or sz e j  zarazy ,  I 
a gd y  s p o s t r z e g a ł  j e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  ; 
u c i e k a ł  s ię  z a r a z  do  mo dl i twy .

M o d l i t w a  —  w e d ł u g  n i e g o  —  to j e d en  
ze ś r o d k ó w  do  z a c h o w a n i a ,  czy  o d z y s k a n i a  
ś w ię te j  r a d o ś c i  i w es e la .  D l a t e g o  t a k  z w y k ł  
b y ł  m ó w ić :  „Jeżeli  s ł u g a  Boży do z n a je
s m u t k u ,  p o w in ie n  n a t y c h m i a s t  b r a ć  s ię  a o  
mo d l i tw y ,  i t a k  d ł u g o  m u s i  t r w a ć  p r ze d  
O j c e m  n ie b ie s k i m ,  aż  m u  uż yc zy  z p o w r o ­
te m  z b a w i e n n e j  r ado śc i .  Jeżeli  za ś  o d d a  
s ię  s m u t k o w i ,  w z r o ś n i e  b a b i l o ń s k i e  z a m i e ­
sz an ie  i r d z ą  p ok r y je  s ię  se rce ,  d o p ók i  p rzez 
ł zy s ię  o d e ń  n ie  w yz w ol i " .

I n n y m  ś r o d k i e m  do  tej  r a d o śc i  to m u ­
zy ka  i śp ie w .  P r z e p i ę k n y  p r z y k ła d  czy­
t a m y  w  ty m  w z g lę d z i e  w  ż y w o c ie  św.  
P a t r j a rc hy .

O t o  n ie d ł u g o  p r z e d  s w o j ą  ś m ie r c i ą ,  
gdy,  s c h o r z a ł y  i p r a w i e  oś lep ły ,  p r z e b y w a ł  
n a  o d p o c z y n k u  w  Riet i  i d o z n a w a ł  n i e ­
z n o ś n y c h  c ierp ień ,  z a w o ł a ł  j e d n e g o  z braci ,  
k tó ry  u m i a ł  g r a ć  n a  g i t a rze ,  i t ak  s ię  o d e z ­
w a ł :  „B rac ie !  Dzieci  t e g o  ś w i a t a  nie r o z u ­
mie ją  t a j e m n i c  B oż ych ;  i n s t r u m e n t ó w  m u ­

l i W
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zycznych,  k tóre  n ie gd yś  przezna cz one  były 
do chwale n ia  Boga,  używ a ludzka  n a m i ę t ­
ność  do po dn ie ceni a  z m ys ło w ych rozko­
szy. Proszę  cię, mój brac ie  miły, pożycz 
gdz ieś c ichaczem gitarę,  p rzynieś  ją tu i za­
graj mi na  niej j akąś  c u d n ą  p iosenkę ,  aby 
brat -ciało,  które całkiem dot kn ię te  jest  cho­
robą,  miało t rochę poc iechy" .

Na  to j e d n a k  odrzekł  mu ów bra t :  
„Ojcze! w s t ydzę  się nie mało,  gdyż  ludzie 
b ę d ą  pode j rz yw ać  n as  o św ia to w o ść  i lek­
komy ślność" .  Franc iszek  w pokorze  ducha  
uzna ł  tę p rze s t rogę  bra ta  za s łuszną,  d o ­
da jąc :  „Dobrze ,  bracie,  —  nie po t rzeba ;  
wielu rzeczy t rzeba  się wyrzec,  aby sum ie­
nia nie naruszyć" .

Tej  samej  nocy, gdy  święty,  nie mogąc  
zasnąć ,  rozmyśla ł  o Bogu,  us ły sza ł  nagle 
prześ liczne i s łodkie  dźwięki  gitary.  Nikogo 
jednak  nie było widać.  Głos dochodził  
z różnych  st ron,  tak,  iż można  było w n io ­
skować ,  ze muz yk przybl iżał  się, to znów  
oddalał .

Myśli  Franc isz ka  jeszcze więcej  p o ­
grążyły  się w Bogu,  a t a jemnicze  tony m u ­
zyki nape łn i ły  go taką  n ad z ie m sk ą  radośc ią ,  
iż sądził ,  że jest  w drugiem niebie.

Naza jut rz  ra no  opo wiedz ia ł  o wszys t -  
kiem brac iom,  doda jąc :  „Pan ,  który poc ie ­
sza smutn ych ,  nie pozos t awi ł  mię bez p o ­
ciechy. Oto  nie mo gą c  uc ieszyć  się g ło sem Im u
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l u dz k ie j  g i ta ry ,  u s ł y s z a ł e m  o w ie le  s ł o d s z ą " .

Z d a r z a ł o  s ię  n ie raz  w ż y c i u  t e go  Ś w i ę ­
t ego ,  że g d y  r a d o ś ć  i u n ie s i e n ie  r o z s a ­
d za ły  m u  se rce,  r o z p o c z y n a ł  ś p i e w a ć  p ios nk i  
f r a nc us k i e .  C z ę s t o  w  t a k i ch  chw i lach  c h w y ­
ta ł  do  rąk  d w a  pa t yk i ,  j e d e n  n i by  s k r z y p c e  
o p i e r a ł  o r ami ę ,  a  d r u g i m  p o c i ą g a ł  n iby  
sm y c z k i e m ,  r o b ią c  p r z y t e m  o d p o w i e d n i e  
r u c h y  i ś p i e w a j ą c  p ie śn i  p o b o ż n e .  N ie r az  
u n ie s i e n ie  to  p r z e c h o d z i ło  w  r z e w n y  i s e r ­
d e c z n y  p ła cz  n a d  c i e r p i e n i e m  Z b aw ic ie l a .  
W t e d y  już  bez  u s t a n k u  p ła ka ł ,  j ę c z a ł  i s z lo­
c h a ł  i z a p o m i n a ł  o w s z y s tk ie m ,  co  s ię  w o k ó ł  
n ie go  działo,  a d u c h  w z l a t a ł  hen  w y s o k o  
ku  niebu. . .  ku Bogu .

J a k  s a m  b y ł  p e ł e n  rad oś c i ,  t a k  p r a g n ą ł  
by  r a d o ś c i ą  o d z n a c z a l i  s ię  r ó w n i e ż  j ego 
uc z n i ow ie .  Ra z  idą c  z j e d n y m  z nich,  za ­
u w a ż y ł  w  j e go  oc z a c h  i t w a r z y  j a k ą ś  m a r ­
k o t n ą  i s m u t n ą  minę .  Nie  m o g ą c  t e go  zn ieść ,  
t a k ą  d a ł  m u  n a t y c h m i a s t  n a u k ę :  „Nie g o ­
dzi  się,  a b y  s ł u g a  Boż y  o k a z y w a ł  ludz iom 
s m u t e k  i n i e z a d o w o l e n i e ,  a l e  d o s t o j n ą  r a ­
dość .  O  g r z e c h a c h  s w o ic h  m o ż e s z  r o z m y ­
ś l a ć  w  celi  i t a m  p ł a k a ć  i s z lo c h a ć  p r ze d  
Bo g i em .  S k o r o  j e d n a k  w r a c a s z  do  braci ,  
p o r z u ć  wsze lk i  s m u t e k  i b ą d ź  w e s o ł y  z w e ­
s o ł y m i " .  1 po  j ak ie j ś  chwi l i  d o d a ł :  „N ie ­
p rzy jac ie l e  z b a w i e n i a  z a z d r o s z c z ą  mi  o g r o ­
m n i e  i s t a r a j ą  s ię  n a  w sze lk i  s p o s ó b  z a k łó c a ć

B U
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moic h  to w a r z y sz y ,  gd y  już  t ego  nie m o g ą  
u cz y n ić  u m n ie " .

L u d z i  w e s o ł e g o  u s p o s o b i e n i a  t a k  d a l e c e  
kocha ł ,  że n a  j e d n e j  k a p i t u l e  ( z e b ra n iu )  
k a z a ł  t a k i e  s ł o w a  u p o m n i e n i a  n a p i s a ć :  
„ B r a c i a  p o w i n n i  s ię  s t a r a ć ,  by n a  z e w n ą t r z  
n ie  u ch o d z ić  za  p o s ę p n y c h  i s m u t n y c h  o b ­
łu d n i k ó w .  P o w i n n i  o k a z y w a ć  s ię  pe łn i  B o ­
żej r a d o ś c i ,  w ese l i ,  mil i  i u p r z e jm i" .

W a r t o  t a k że  n a d m i e n i ć  o s t a n o w i s k u  
j e g o  co do  u m a r t w i e n i a  c i a ł a .  J ak  w sz ę d z i e ,  
t ak  i tu po le c a ł  u m i a r k o w a n i e .  P r a g n ą ł  by 
w  tern u m a r t w i e n i u  nie by ło  j ak ie j ś  o d r a ­
ża ją ce j  z a p a m i ę t a ł o ś c i ,  al e p e w n a  p o c i ą g a ­
j ą c a  s w o b o d a ,  o g l ę d n o ś ć  r o z t r o p n a  i c h r z e ­
ś c i j a ń s k a  m i ł o ś ć  siebie .

N ie r a z  z w y k ł  b y ł  m ó w ić :  „ B r a ta - c ia ł o  
n a l e ż y  t r a k t o w a ć  r oz t r op n ie ,  g d y ż  inacze j  
w y ro b i  s ię  w  niein w s t r ę t  d o  d o b r eg o .  Aby 
nie by ło  m u  z a  c i ężk o  c z u w a ć  i t r w a ć  n a ­
b oż n i e  n a  m o dl i t w ie ,  n a l e ż y  mu  o d ją ć  o k az ję  
do  s z e m r a n i a .  W  p r z e c i w n y m  raz ie  m o ż e  
o n o  (c i a ło )  p o w i e d z i e ć :  „ U m i e r a m  z g łodu,  
nie  j e s fen i  w  s t a n i e  p o d o ł a ć  c i ęż a r o wi  
w s z y s t k i c h  tw o ic h  ć w i c z e ń " .  Jeże l i  j e d n a k  
po  d o s t a t e c z n e m  n a k a r m i e n i u  j e sz c ze  na-  

I r ze ka ,  w iedz ,  że p o t r z e b u j e  to ju c z n e  z w i e ­
rzę  b c d ź c a ,  że c z e k a  t en  l e n i w y  os io ł ek  
n a  b a t y " .

W  cz as ie  s ł y n n e j  k a p i t u ł y  r o g oz ia ne j  
s p o s t r z e g ł  św.  F ra nc i s z ek ,  że  w ie lu  z j egom ii



u c z n i ó w  n o s i ło  d la  u m a r t w i e n i a  ró żn e  p o ­
k u t n i c z e  n a r z ęd z i a ,  j a k  ł a ń cu sz k i ,  ko lc z a s t e  
w ło s ie n n ic e ,  i że to  w p ł y w a ł o  u je m n ie  na 
zdrowie ,  w o b e c  t e go  z a k a z a ł  p o d o b n y c h  p r a k ­
tyk,  p o le c a ją c  p o d  ty m  w z g l ę d e m  w ie l ką  
r o z t r o p n o ś ć .

Z tyc h  ki lku u w a g  p o z n a ć  d o s t a t e c z ­
nie m o ż n a ,  j a k  r a d o ś n ie ,  j a k  p o g o d n i e  p o j ­
m o w a ł  św.  F r a n c i s z e k  —  ś w i ę t o ś ć ,  d o s k o ­
n a ł oś ć ,  s ł u ż b ę  Bożą.

T o  d la  n a s  t eż w s k a z ó w k a ,  j a k  m a m y  
j s ł u ż b ę  Bo ż ą  p o j m o w a ć ,  j a k  j ą  p r a k t y k o -  
j  w ać .  Jeże l i  c h c e m y  być  d o b r e m i  d z i a tk a m i  

Se ra f i c k i e g o  Ojca ,  j eżel i  ś w ię to ś ć  j e go  m a  1 
w  n a s  s ię  p r ze ja w ia ć ,  m u s i m y  k o n ie cz n ie  
w  życ iu n a s z e m  s t r z e c  s ię  z a  w s z e l k ą  c e n ę  
p o n u r o ś c i ,  s m u t k u ,  zg ry ź l iw o śc i .  R a d o ś ć ,  I 
wese le ,  p o g o d a  p o w i n n a  t c h n ą ć  z k a ż d e g o  i 
n a s z e g o  s ł o w a ,  z k a ż d e g o  cz ynu .  Ludzie,  | 
k tó rzy  s ię  z n a m i  ze tk n ą ,  p o w i n n i  być  t ą  
w e s o ł o ś c i ą  p o c i ą g n ię c i  do  d o b r e g o ,  d o  p o ­
boż noś c i ,  do  cno ty ,  a n ie  z raża n i ,  j a k  to, 
n i e s te ty ,  d o ś ć  c z ęs to  s i ę  zda rza .

Ż ą d a  t e g o  od n a s  ś w i ę t y  na s z  za k o -  
n o d a w c a .  O to  j ego  s ł o w a :  „ Ż y c z ę  sobie ,  
żebyście. . .  szli  c h w a l ą c  Boga ,  z d u s z ą  p e ł n ą  
r a d o ś c i  i n i e b ia ń s k ie j  w e s o ł o ś c i . .  S ta r a j c i e  i  

s ię  us i lnie,  a b y ś c i e  t ę  r ad o ść ,  k t ó r ą  tak 
b a r d z o  p r a g n ę  w id z i e ć  i c z u ć  w  sob ie  i w  was ,  
mogl i  m ie ć  w  se rcu  i n a  z e w n ą t r z  ok az y -
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wać dla z b u do w ani a  bl iźniego i p oha ńb ie ­
nia w r o g a “.

Niech to gorące  i usi lne  życzenie  św ię ­
tego naszego  Pa t r ja rchy  będzie dla nas 
lozkazem!

Stara jmy się sami  być  po go d n eg o  i we ­
sołego  usp os ob ie n ia  i nigdy nie gas ić  tej 
radośc i  u innych,  o ile nie jest  ona  grze­
szna  i gorsząca .

Cele dewocyjne Trzeciego Zakonu
! ( R e f e r a t  w y g ło s z o n y  n a  k o n g r e s i e  f r a n c i s z k a ń s k i m  w L u b l in ie  

d n i a  28 c z e r w c a  b .  r.)

( D o k o ń c z e n i e ) .

Terc ja rz  obowiązuje się dalej  przez pro­
fesję uczęszczać na  comiesięczne zg roma­
dzenia tercjarskie.  Bardzo to w ażna  rzecz, 
bo przecież przedewszystkiem na zg roma­
dzeniu każdy Tercjarz ma  sposobność  pou ­
czyć się o swych obowiązkach .  Naturalnie,  
że Dyrektor Trzeciego Zakonu winien pilnie 
i sumiennie  o db yw ać  zgromadzenia,  p rzygo­
towa ć  sobie praktyczną  naukę,  by z niej 
Tercjarze doraźną  korzyść d u c h o w ą  odnieść



mogli. T a k ie  z g ro m a d z e n ia  są  ró w n ie ż  m a ­
n ifestac ją  sił. T u  T e rc ja rz e  zb ie ra ją  się  w  g ro ­
m adce ,  czy też w  w iększe j  masie , tii w idzi 
z nich  każdy , że n ie on sam  je d e n  p rac u je  
n ad  u d o sk o n a le n ie m  s ieb ie  i drug ich ,  a le za 
n im  stoi m a s a  tak ich  sam y ch ,  jak  on i do  
tegoż  s a m e g o  d ąż ąc y ch  celu. A to m o c n o  
p o d trz y m u je  i u m a c n ia  na  du ch u ,  d o d a je  za ­
pału  i sił d o  da lsze j  p racy . T a k a  m an ifes tac ja  
z b io ro w a  n a  z g ro m a d z e n ia c h  te rc ja rsk ich  je s t  
ró w n ie ż  b a rd z o  sk u te cz n ą  p r o p a g a n d ą .  Na 
n ien a le żą cy c h  d o  T e r c j a r s tw a  b a r d z o  dz ia ła  
w id o k  tych z g ro m a d z e ń  te rc ja rsk ich  z n a b o ­
że ń s tw e m , ś p ie w a m i i m o d li tw am i w sp ó ln e m i 

, i z n a u k ą  s to s o w n ą  a p rak ty czn ą .  W ie lu  p rzy ­
s łu c h u je  się  i p rzy p a tru je  z boku ,  a  po tem  
je d e n  p o  d ru g im  prosi ró w n ież  o przy jęcie  
do  T e rc ja r s tw a .  Im tłu inn ie jsze  s ą  te zg ro ­
m a d z e n ia  te rc ja rsk ie ,  tern b a rd z ie j  dz ia ła ją  
i tern w ięcej  zysk u ją  a d e p tó w .  A jak  b a rd z o  
p rzy c zy n ia ją  się z g ro m a d z e n ia  T e rc ja rzy  do  
u św ie tn ie n ia  kultu  re lig i jnego  u roczystośc i  
k ośc ie lnych ,  nie p o trz e b a  c h y b a  m ów ić .  M o żna  
p rzypuszczać ,  że P. B ó g  w ie le  w ó w c z a s  o d ­
b ie ra  c h w a ły  i rozlicznem i ła sk a m i  o b d a r z a  
w ie rn y c h  s y n ó w  i córki św . F ranc iszka .

Je d n o ść ,  so l id a rn o ść ,  b ra te r s tw o  T e r c j a ­
rzy, sy m b o l izu jące  się na  z e w n ą trz  no sz en ie m  
s z k ap le rz a  i p a s k a ,  m an ifes tu jące  się na  z g ro ­
m a d z e n ia c h  m ies ięcznych ,  k ie ru jące  się j e d ­

y n y m  d u c h e m  i ce lem , w in n o  się n ie  koń cz y ć
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m n
z tem życiem doczesnem, w inno  też sięgać 
i poza grób. W szak  Kościół woju jący  na 
ziemi, cierpiący w  czyścu, triumfujący w  nie­
bie, to jedna  wielka całość, jedno  wielkie 
królestwo Chrystusa, którego członkowie 
m ają  naw zajem  pom agać  sobie i w spierać  
się modlitwami.

T o  też w  tej myśli przepisuje reguła 
Trzeciego Zakonu, iż Tercjarze m ają  oddać  
ostatnią posługę Bratu zmarłemu, czy Siostrze 
zmarłej. Jakąż wielką ulgę odnosi Tercjarz 
zmarły za swe niedoskonałości i n ieodpoku-  
tow ane  grzechy cierpiący w  czyścu, kiedy 
Bracia i Siostry Trzeciego Z akonu w ezm ą 
t łum ny udział w  pogrzebie, ofiarują Mszę 
św. i m odlitwy swe za jego duszę.

1 n iem a dziś bardziej chrześcijańskich 
pogrzebów, jak  gdy Tercjarze idą  tłumnie 
za trum ną zm arłego Brata lub Siostry i śpie­
w a ją  Różaniec i W ieczne odpoczywanie. 
Czemżeż w obec  tego są  ow e również tłumne 
pogrzeby wielkich tego świata, pełne p a rad y  
i pełne gap iów ? Czyż zmarły m a z tego ja ­
kiś pożytek, jakąś  pociechę, ulgę w  mękach 
czyścow ych?

Co zaś pow iedziałem o znaczeniu zgro­
m adzeń miesięcznych, to powtórzę i o udziale 
Tercjarzy w  pogrzebie, iż s tanow i on również 
zwłaszcza na wsi skuteczną p ropagandę , że 
wielu pociąga w  szeregi T erc ja rs tw a  i zw ięk­
sza je coraz bardziej. M oże jest w  tem m o­

ll m
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tyw niedoskonały, ale od tego jest Trzeci 
Zakon, by sw ych niedoskonałych jeszcze 
członków uświęcać, poprawiać.

O m ów iłem  mniej więcej wszystkie praktyki 
pobożne Trzeciego Zakonu przepisane regułą. 
Staraniem mojem było wykazać, że nie są  one 
czczą i bezow ocną  formą, d ew ocją  darem ną, 
stratą czasu, i że wszystkie te praktyki 
m ają  swój sens, swoje g łębokie znaczenie, 
swój pożytek tak dla Tercjarzy, jak naw et 
i d la  ogółu społeczeństwa.

A zatem rekapituluję jeszcze raz krótko 
to, co powiedziałem.

Celem rrzeciego Zakonu jest uświęce­
nie wszystkich ludzi, zaczynając od siebie, 
p row adzenie  praw dziw ie  chrześcijańskiego 
życia w ram ach  życia świeckiego. D roga 
do tego celu jest ćwiczenie się w pobożności 
przez powyższe wym ienione  praktyki. T er-  
cjarstwo ma jednak  charak ter  apostolski, ma 
oddziaływać na zewnątrz, odradzać  św iat 
i to nietylko przykładem pobożności, ale 
i czynem, m ianowicie  działalnością Chrystu­
sow ą, czyli akcją  społeczną.

Nie mojem to jednak  zadaniem  jest m ó­
wić szerzej o działalności społecznej T rze­
ciego Zakonu, a tylko o tern, iż naw e t  już 
sam o ćwiczenie się w  pobożności przez po­
wyżej w ym iep ’.one praktyki, nie bezmyślne, 
mechaniczne, ale w  zrozumieniu ich zna­
czenia, daje  wiele korzyści duchow ych  Trze-



d m
ciemu Zakonowi, oddziaływuje dobrze też 
na aienależących do T erc ja rs tw a  i zyskuje 
sobie w śród  nich zwolenników, k a n d y ­
datów do Trzeciego  Zakonu..

Powiedziałem na sam ym  początku, iż 
Tercjarstwo ma dość rozpow szechnioną złą 
opinję zwłaszcza w śród  inteligencji dlatego, 
iż posiada w  sw em  gronie dość licznych 
członków, pozbaw ionych  należytego kiero­
w nic tw a  duchowego, upraw iających  dewocję  
pow ierzchow ną, fałszywą, polegającą  na  ilości 
praktyk pobożnych, bez należytego ich zro­
zumienia i poparcia  czynem, życiem.

T rzeba  jednak i to zaznaczyć, że jeszcze 
więcej ma Trzeci Zakon członków dobrych, 
p raw dziw ie  pobożnych nie tylko w ustach, 
w  modlitwie, ale i w  czynie i w  życiu po- 
bożnem, p raw dziw ie  chrześcijariskiem. D usz­
pasterz, który w  swej parafji m a Tercjarzy 
należycie zorganizow anych i p row adzonych , 
wie, jak różni się ich życie, ich obyczaje od in­
nych, nie należących do Tercjarstw a. W y ­
stępki ciężkie, jak  rozwiązłość, cudzołóstwo, 
kradzieże, bójki, mordy, zabójstwa, n iena­
wiść, p ijaństw o  są całkiem obce Tercjarzom . 
Bardzo rzadko zdarzy się niższy upadek, 
jak  grzech przeciw 6-m u przykazaniu, lub 
jakaś  kradzież w śród  Tercjarzy, zresztą ist­
nieją tylko małe w y p ad k i ,  grzechy p o w sze ­
dnie, których się członkowi na dłuższy czas 
ustrzedz trudno. Natomiast ileż to widzimy,

li­ ii



o iluż to w ystępkach  i zbrodniach czy tany  
codziennie w  dziennikach, a sp raw can i :ych 
w ystępków  nie byli Tercjarze. Jak bardzo 
w p ływ a  T erc jars tw o na ulepszenie, udosko­
nalenie życia, da ją  d o w ó d  prości ludzie na 
wsi. N iejednokrotnie przy spowiedzi na py­
tanie, czyś się upijał, czyś krzywdę komu 
zrobił słyszy się odpow iedź: O nie, dawniej 
to tam bywało, ale teraz należę dc  Trzeciego 
Zakonu, więc się strzegę tego mocno.

Ze T erc jars tw o nie jest znów bagatelą, 
w którą nie warto  się bawić, lecz m a sw ą 
g łęboką  w artość  i siłę przyciągającą do sie­
bie lepsze jednostki, jest widocznem, bo m i­
mo niekorzystnej opinji często wygłaszanej 
nie pom niejszają  się w cale  szeregi Tercjarzy, 
ow szem  ciągle wzrastają, tak w miastach, 
jak zwłaszcza po wsiach. Chodzi więc jesz­
cze o to, by _tę niekorzystną opinję o Ter-  
cjarzach, jako o fałszywych dew otach  obalić. 
Jest to rzeczą w pierwszym rzędzie Dyrekto­
rów  1 rzeciego Zakonu, którzy na zgrom a­
dzeniach winni pouczać Tercjarzy o ich 
obowiązkach, o praktykach pobożności, na 
czem praw dziw ie  pobożność polega. Z całą 
bezw zględnością  powinni tępić i zwalczać 
dewocję, obliczoną li tylko na  ilość zm ów io­
nych pacierzy, na d ługość czasu spędzonego 
w  kościele, kierującą się względam i ludz- 
kiemi, p różną chw ałą  i miłością własną. 
Jeśli wszędzie i z ró w n ą  energ ją  w ezm ą się

i i  § g
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Dyrektorzy Trzeciego Zakonu do w yplenie­
nia fałszywej dewocji, a uczyć b ęd ą  zasad 
praw dziw ej pobożności, która  czyni czło­
w ieka doskonałym  chrześcijaninem w  myś­
lach, s łowach, czynach, w e wszystkich prze­
jaw ach  życia, można się spodziewać, iż 
rezultat pracy będzie wielki. Trzeci Zakon 
pozbędzie się tych fałszywych pobożnisiów, 
którzy mu na zewnątrz  w ie lką  szkodę czy­
nią, bo  psu ją  mu całkiem zasłużoną do b rą  
s ław ę i opinję. Znikną  w ów czas  te różne 
niechęci i uprzedzenia do Trzeciego Zakonu, 
nie b ęd ą  sobie ludzi inteligentni uważali za 
u jem ną propozycję —  przyjęcie Tercjarstwa.

Z w iększać się b ęd ą  coraz bardziej sze­
regi tercjarstw a i to nietylko ilościowo, ale 
jakościowo, bo przybyw ać  b ęd ą  coraz licz­
niej jednostki wykształcone, które s tanow ią 
e lem ent przodujący, twórczy, pełen inicja­
tywy, które s tanow ią  niejako sztab oficerski 
tej wielkiej tercjarskiej armji. Im zaś licz­
niejsze b ęd ą  szeregi Trzeciego Zakonu, im 
więcej b ęd ą  obfitować w  d o b ó r  ludzi zdol­
nych do czynu, do apostolstwa, tern coraz 
bardziej zwiększać się będzie w pływ  jego na 
życie religijne 1 moralne całego społeczeń­
stwa. O każe się wtedy, że to, co ostatni 
papieże ustawicznie i z naciskiem twierdzili 
i twierdzą, że Trzeci Zakon s tanowi wielką 
siłę moralną, m ogącą  odrodzić świat, napo-

a m
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w ró t  go  uchrześc i j anić ,  nie  jes t  ż a d n ą  p rze­
sadą ,  ale zupe łn ie  r ea ln ą  p r a w d ą ,  r zec zyw i ­
s tością :  „ O d n o w i  się w ó w c z a s  obl icze  z i em i“ .

Nowy następca św. Franciszka.
P i e r w s z y  Z a k o n  św .  F r a n c i s z k a  dziel i  

s i ę  dz i ś  n a  t r zy  ga ł ęz ie :  Brac i  Mn ie j szych ,  
Brac i  M n ie j s z y c h  K o n w e n t u a l n y c h  i Brac i  
M n ie j s z y ch  K a p u c y n ó w .

Naj l i czn ie j s i  z tyc h  t r ze ch  ga łęz i  są  
B r a c i a  Mniej s i ,  z w a n i  w  P o l s c e  B e r n a r d y ­
n a m i  a l b o  R e f o r m a ta m i ,  a za  g r a n i c ą  
F r a n c i s z k a n a m i .

N a  czele  Z a k o n u  Brac i  M n ie j sz yc h  s toi  
t a k  z w a n y  M in i s t e r  G e n e r a ln y ,  czyl i  G e n e r a ł  
z p r z y b o c z n ą  r a d ą  czyl i  D ef in i t o r ju m  G e -  
n e r a l n e m ,  w  k t ó r e g o  s k ł a d  w c h o d z i  P r o ­
k u r a t o r  G e n e r a l n y  i 6 D e f in i t o ró w  G e n e ­
ra lnyc h .

S i e d z i b ą  G e n e r a ł a  i ca łe j  j ego  r a d y  j e s t  
k o le g ju m  św.  A n t o n i e g o  w R z y m ie  p rz y  via 
M e r u l a n a  124. S t a m t ą d  r o z c h o d z ą  s ię  z l e ­
ce n ia  i ro z k a z y  n a  ca ły  św ia t ,  g d z i e  ty lko  
i s tn ie j ą  k la s z t o r y  Br ac i  Mnie j sz ych .

U r z ą d  G e n e r a ł a  i D e f in i t o ró w  G e n e ­
r a l n y c h  n ie  j e s t  d o ż y w o tn i ,  a l e  w y b i e r a l n y  
co  6 lat. W y b o r u  d o k o n u j ą  P r o w i n c j a ł o -

O. Dr. Juljan.

B m
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w ie  w r a z  z u s t ę p u j ą c y m  G e n e r a ł e m  i D e ­
f i n i to rami .  O b e c n i e  n a  c a ł y m  ś w i e c i e  j e s t  
100 P r o w i n c j a ł ó w .

W y b o r y  b y w a j ą  p r z e p r o w a d z a n e  n a  
Zjeździe ,  czyli n a  t a k  z w a n e j  K a p i t u l e  G e ­
ne r a ln e j ,  z w o ł y w a n e j  p r ze z  G e n e r a ł a  w e d ł u g  
p i e r w o t n e j  t r ady c j i  f r a n c i s z k a ń s k i e j  i r e ­
g u ły  —  n a  Z ie lo n e  Św ią tk i .

P r e z e s a  K a p i t u ł y  G e n e r a l n e j ,  z w o ł y w a ­
nej  w  ce lu  w y b o r u  G e n e r a ł a ,  m ia n u je  S t o ­
l ica A pos to l sk a .  Je s t  n im  z a z w y c z a j  k a r d y -  
n a ł - p r o t e k t o r  Z a k o n u .

W y b ó r  o d b y w a  się  p r ze z  t a jn e  g ło ­
s o w a n i e .

P r z e b i e g  w y b o r ó w  je s t  n a s t ę p u j ą c y :
W  c z w a r t e k  p r zed  Z ie l o n e m i  Ś w i ą t ­

k a m i  o d p r a w i a  s ię  s o l e n n ą  w o t y w ę  o D u ­
chu  św.  n a  in t e n c j ę  w y b o r ó w .  Po  niej  w y ­
g ł a s z a  j e d e n  z u c z e s t n i k ó w  k a z a n i e .  P o  
k a z a n i u  w y s t a w i e n i e  N a j ś w .  S a k r a m e n t u .

W  p ią te k  o d b y w a j ą  s ię  p r z e d w y b o r c z e  
p r y w a t n e  n a r a d y ,  c e le m  u s t a l e n i a  k a n d y ­
d a t ó w .

W  w ig i l j ę  Z ie l o n y c h  Ś w i ą t e k ,  po  u r o ­
cz ys t e j  m s z y  św.  do  D u c h a  św. ,  o d b y ć  s ię  
m u s i  w y b ó r  G e n e r a ł a .  T e r m i n  t e g o  w y b o r u  
j e s t  t a k  p r z y w i ą z a n y  do tej  wigil j i ,  że ani  
go  p r z y s p i e s z a ć  an i  p r z e w l e k a ć  n ie  w o ln o .

W  dn ia ch ,  o z n a c z o n y c h  p r z e z  n o w o  
o b r a n e g o  G e n e r a ł a  —  o d b y w a j ą  s ię  w  d a l ­
sz y m  c i ągu  w y b o r y :  w  j e d n y m  P r o k u r a t o r am d



G e n e r a l n e g o ,  w  n a s t ę p n y m  sz e śc iu  Def ini ­
t o r ó w  G e n e r a l n y c h ,  a m i a n o w i c i e :  j e d n e g o  
d la  j ę z y k a  an g i e l s k ie g o ,  j e d n e g o  dla j ę zyk a  
f r a n c u sk i e g o ,  j e d n e g o  d la  j ę z y k a  n i e m i e c ­
kiego,  j e d n e g o  d la  j ę zy ka  h i s z p a ń s k i e g o ,  
j e d n e g o  d la  j ę zy k a  s ł o w i a ń s k i e g o  i w ę ­
g ie r s k i e g o  i j e d n e g o  d la  j ę z y k a  w ło sk ie g o .

Na  z a k o ń c z e n i e  k a p i t u ł y  n o w o  w y b r a n y  
G e n e r a ł  ud z i e la  w s z y s t k i m  o b e c n y m  pr zed  
n im  k lę c z ą c y m  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a .

W ł a ś n i e  w  o b e c n y m  roku p r z y p a d ł  
t e rm in  n o w e j  K a p i t u ły  G e n e r a l n e j  i w y b o ­
r ó w  w  Z a k o n i e  B rac i  M n ie j sz ych .

Z e  w z g l ę d u  n a  wielk i  f r a n c i s z k a ń s k i  
ju b i l e u s z  w y b r a n o  n a  K a p i t u ł ę  k la s z t o r  
Ma tk i  Bożej  An ie l sk ie j  ( P o r c j u n k u l ę )  pod  
As yże m.  W y p a d a ł o  b o w ie m ,  a b y  t am,  gdz i e  
św.  F r a n c i s z e k  za  życ ia  K a p i t u ły  z w o ł y ­
wał ,  o d b y ł a  s ię  r ó w n i e ż  K a p i t u ł a  w  w ie l ką  
j ego  ro czn icę ,  i żby w s z y s t k i m ,  k tó r zy  na  
niej  miel i  w z ią ć  udział ,  p r z y p o m n i a ł y  s ię  
c z as y  p i e r w o t n e j  gor l iwości . . .

W y b o r o m  n a  G e n e r a ł a  p r z e w o d n i c z y ł  
J. E k a r d y n a ł  Jan B o n z a n o ,  p r o r e k t o r  Z a ­
k onu .  D n i a  4  c z e r w c a  w y b r a n y  zo s ta ł  w m ie j ­
sc e  d o t y c h c z a s o w e g o  N a j p rz .  O. B e r n a r d y n a  
K l u m p e r a  —  Najp rz .  O.  B o n a w e n t u r a  M a r -  
r ani  w ło ch .

D a l s z y m  w y b o r o m  p r z e w o d n i c z y ł  n o w o  
o b r a n y  O. G e n e ra ł .  W y n i k  ich był  n a s t ę ­
p u ją c y :
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Dnia 8 czerwca wybrany został na 
Prokuratora Generalnego O. Antoni Iglesias, 
liiszpan, z prowincji amerykańskiej.

Wreszcie dnia 9 czerwca Definitorami 
Generalnymi zostali wybrani:

1) O. Hugolin Storff, anglik z Kalifor- 
nji, — 2) O. Ludwik Peurois, francuz, —
3) O. Otto Keicher, niemiec z Bawarji,
4) O. Anioł Prieto Romńn, hiszoan, 5) O. Ben­
jamin Ryziński, polak z prowincji Matki 
Bożej Anielskiej, — 6. O. Gabriel Ricciardi, 
włoch.

Po dokonanych wyborach i skończonej 
Kapitule — nowy O. Generał udzielił wszyst­
kim swoim współbraciom zakonnym, ja- 
koteż zakonnicom i siostrom Drugiego Za­
konu, oraz Trzeciego Zakonu regularnego 
i Tercjarzom świeckim na całym świecie— 
swego ojcowskiego błogosławioństwa, ży­
cząc wszystkim pokoju, miłości i wszelkiej 
pomyślności.

Na intencję tego nowego Następcy św. 
F. nciszka i całej jego rady przyboczni j 
powinni Bracia i Siostry ofiarować swoje 
modlitwy.

sssas

m
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Franciszkanie u nas.

N ajpopularniejszym Zakonem  w Polsce 
to n iezaw odnie  0 0 .  Franciszkanie, a z po­
śród nich 0 0 .  Bernardyni. Nasi wieszczowie, 
pisarze, malarze zostawili nam tak miłe, po­
godne  obrazy naszych ubożuchnych synów 
św, Franciszka Serafickiego, że i su ro w a  p o ­
stać zakonnika  w  Polonii G rottgera  nie za­
trze w  duszy swej rodzimej, swojskiej po­
staci, jaką  od dzieciństwa nosimy w umyśle, 
a kocham y sercem, postaci ucznia b iedaczka 
z Asyżu,

1 nie dziw na; wraz z Dominikanami, są 
to słudzy Boży, swych założycieli naśladowcy, 
którzy w net po śmierci tychże rozwijają się i 
w Polsce zbożną działalnością ożywiają  spo- | 
łeczeństwo, szczepią cnoty ch rześc ijańska  
z takim skutkiem, że ojczyzna nasza staje j 
godnie  obok innych k ra jów  i n a rodów  do 
warsta tu  pracy cywilizacyjnej. O w szem  sy­
now ie  św. Franciszka uszlachetniają obyczaje, 
naukę i sztukę, podnoszą, rozszerzają cywi­
lizację, a tak przykładem sw ym  w iodą  do 
wyżyn cnoty i bogomyślności, że w  ojczy­
źnie naszej tw orzą dobę  Świętych. Tercjarze 
p ierwsi i tercjarki to wszakże owi Bolesła­
w ow ie  Wstydliwy, Pobożny, ow e Kunegundy, 
Jolanty, Jadwigi, św iętością  życia, przykła-

O      Jg ]
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dem cnót podnoszący  ziom ków do wyżyn 
cywilizacji Chrystusowej.

W szyscy w spom niani książęta idą za 
przykładem uczniów św. Franciszka, dzień 
i noc nie ustających w  pracy, niosących 
światło C hrys tusow e wszędy, p rzepow iada­
jących ew angelję  ludziom bez różnicy n a ­
rodowości, religji, obyczajów, a po ry w ają ­
cych nietylko mową, ale g łów nie przykładem, 
życiem. Ś luby ubóstw a, czystości, posłuszeń­
stwa, oto dźwignie, któremi w znoszą wielką 
budow ę  społeczeństw aC hrystusow ego, a cnoty 
te, dop row adzone  nieraz do heroizmu, za­
pew nia ją  zbożnej pracy pow odzenie  — u bie­
dnych i ’ bogaczy, niskich i w ysokich zna­
czeniem i pow agą , zna jdu ją  naś ladow ców , 
uczniów, cały św iat ga rną  do siebie, do tego, 
który ich na św iat wysłał, regułę przepisał, 
do św . Franciszka.

1 na ród  polski, na  granicach dw óch 
cywilizacji będący, otoczony zew sząd  n ie ­
przyjaznymi sobie sąsiadam i, n iebaw em  po 
śmierci św. F ranciszka około 1233 r. otrzy­
muje uczniów tegoż i z tą  chw ilą  poczyna  
w ychow an ie  sw e w szkole świętości, bogo-  
myślności, poczyna głębiej rozumieć ta jem ­
nice wiary, n aś lad o w ać  wzory cnoty. Naród 
poczyna w y d aw ać  licznych Świętych, działać 
nimi, poczyna mnożyć ich, a z tą chw ilą  
krzepią się jego siły tak dalece, że duży 
napór  p o g ań s tw a  mongolskiego, pod  któregom n



nac isk iem  p a d ły  rusk ie  ludy, o d b i ł  się o o j­
czyznę naszą .  Bo ze w zro s te m  w ia ry  i cnót, 
ze w zro s te m  ch rześc i jań sk ie j  cywilizacji,  n a ­
ród  po cz u ł  się w  je d n o śc i  z ludam i,  s k ą d  to 
ź ród ło  ż y w e  biło, p o cz ą ł  w sp ó ln ie  z nimi 
p ra c o w a ć ,  u m o c n i ł  o b r o n ę  sw ą ,  w y d a ł  na  
p o la ch  nauki ,  sztuki, o g ó łe m  cyw ilizacji  — 
p łody ,  n ie ty lko  sw o im  ale i o b cy m  s ta rczące  
za  w zory ,  g o d n e  n a ś la d o w n ic tw a ,  s ta rczące  
za  zdró j życ ia  i siły.

Ile d o  te g o  rezultatu  przyczynili się 
ucz n io w ie  B ied a czk a ?  A w sz a k ż e  byli oni 
n ie św ia d o m i sztuki o b r o n y  kra ju ,  nie p o ­
św ięca li  się an i sztuce, an i ta jem n ico m  n a ­
uki, to nie o d k r y w c y  n o w y c h  ś w ia tó w  i nauk , 
lecz b ie d a c z k o w ie  ubo żu c h n i ,  a p rzec ież  w y ­
sy łan i  przez  p a p ie ż a  d o  h a n a  M o n g o łó w ,  
m ężow ie ,  k tórzy  w y d a l i  k a r d y n a łó w  i p a ­
pieży  z p o ś ró d  s w e g o  g ro n a ,  a  i k ró low ie  
i m o n a rc h o w ie  cieszyli się, sk o ro  m ogli n o ­
sić z a k o n n ą  sza tę  lub  p rzy n a jm n ie j  p asek  
św , F ranciszka .  Z b y te czn e m  b y ło b y  w y m ie ­
n iać  p o te n ta n tó w  myśli, jak  B o n a w e n tu ra  
A lex a n d e r  z Hales, D u n s  S cotus ,  R o g e r  B a c o ’ 
M iko ła j  z Liry, W ilhe lm  O cean ,  co  to św ia t  
z a d z iw ia ją  w n ik l iw o śc ią  myśli, ow y ch  p a p ie ­
ży, m ą d ry c h  n a s tę p c ó w  św . P io tra ,  ja k  M i­
koła j IV, A le x a n d e r  V, S yx tus  IV i V, p rzy ­
ja c ió ł  i m e c e n a s ó w  uczonych , a r ty s tó w  i b u ­
d o w n icz y ch .  A i u n a s  p ie rw s i  b iskup i  
haliccy  ja k  K rystyn  i J a k ó b  S trepa ,  ja k  b i-
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skup  wileński W asilo  byli Franciszkanami. 
Natom iast uczniowie Biedaczka z Asyżu mieli 
w ielkich i licznych przepow iadaczy  Ewangelji, 
misjonarzy, którzy w raz  z Dom inikanam i całe 
kraje i narody  przygotowali do przyjęcia 
w iary św. Bo nietylko tak dalece pogłębili 
u nas  w iarę  św., że w iek Świętych naszych 
utworzyli, ale sprawili, że swoi i sąsiedzi czer­
pali wzory z p rzykładów  tychże. K rólow a 
halicka Salom ea jest b łogosław ioną  za życia 
tercjarką, mąż jej król Koloman, m atka  Grzy- 
misława, rusinka, byli tercjarzami,

T ak  sam o Bolesław W stydliw y i żona 
jego K unegunda, siostra jej Jolanta, żona 
B olesław a Pobożnego, a także siostra tegoż 
ostatniego Konstancja, żona ks. Lwa halic­
kiego, byli tercjarzami, jak i Jadw iga, córka 
Jolanty a żona Łokietka i m a tk a  Kazimierza 
Wielkiego. Tercjarze b łogosławieni da ją  nie­
tylko szereg m ądrych władców , oni nadto  
są  dobrodziejam i sw ego Zakonu i jak Bo­
lesław W stydliw y fundu ją  klasztory w  K ra­
kowie i Zawichoście; Błog. K unegunda w  Sta­
rym Sączu, Bolesław Pobożny  w  Gnieźnie 
i Kaliszu, w  Śrem ie Bolesław W ielkopolski. 
Już sam e nazw y m onarchów  i P iastów  dają 
pojęcie, jak bardzo  wywdzięczali się ci ksią­
żęta ubożuchnym , co ratowali cywilizację 
C hrystusow ą, w  wieku, w  którym  M ongoł 
dobija ł się o panow anie  n ad  Europą, skoro 
udało  mu się zapanow ać  nad  Rusią, którą
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odciął od żywych s tosunków  z Zachodem, I 
a sprzągł z barbarzyńskim  światem W schodu. !

*  *  ^
Nie będziem y wyliczać m ędrców  od 

D uns Scotusa począwszy i uzasadniać, jak 
postępow ali  w filozofji, jak odszczególniali 
się w  mądrości ludzkiej synow ie  św, F ran­
ciszka, nie było bow iem  ich zadaniem  upra­
wiać tę mądrość. O d d a ją  się oni nauce Bo­
skiej, teologji, a właściw ie głoszeniu ew an -  
gelji narodom , misjonarstwu. Na tym więc 
polu szukać należy ow oców  ich pracy i tru­
d ów  także w  Polsce. Toż pod koniec XIV w., 
kiedy Polska  podjęła  pracę chrystianizacji 
Litwy, którym to sposobem  ura tow ano  i n a ­
ród ten od miecza krzyżackiego, część 
Franciszkanów, przyjąwszy ostrzejszą re­
gu łę ,  oddaw szy  się misyjnym pracom, ofia­
row ują  królowi W ładysław ow i Jagielle 
służby sw e do dzieła chrystianizacji rodzi­
m ego jego a jeszcze w  bałw ochw als tw ie  
żyjącego narodu. Pierwszym  biskupem  wi­
leńskim zostaje, jak w spom niano , francisz­
kanin  Wasilo, sam król z b ra ć m i  św, F ran­
ciszka ścina dęby  bałw ochw als tw u  służące 
i uczy pierwszych zasad  wiary, k tó ra  też 
szybko krzewi się i szerzy, tak dalece, że 
n aw et już obejmuje nietylko Litwinów ale 
i schizm atyków  Litwy. Ale nietylko na tym 
polu szukać należy zas ług  franciszkańskich 
w historji cywilizacji Z achodu i Polski. Za­li
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pytajm y najznakom itszego dziś s łowiańskiego 
filologa, naszego Brucknera, kto pierwszy 
upraw iał język polski, kto wśród  pierwszych 
rozbudzał życie religijne, kto je pogłębiał 
p rzepow iadaniem  s łow a Bożego w języku 
rodzimym homiljami Starego i N ow ego T e ­
stamentu, pieśniami Chrystusowemu i M a­
ryjnemu, misjami w śród  ludu, a odpow ie  
nam  mistrz języka i literatury naszej i sło­
wiańskiej, że Franciszkanie  to i D om inika­
nie czynili. On nas pouczy, że Bernardyni 
zreformowali nasz język, przetarli go, uczy­
nili go czystym i gładkim, śp iew nym  w  wier­
szu i prozie. Początek tego dzieła dzieje się 
ze sp row adzen iem  św. Jana  K apistrana do 
Polski. Sprow adził  Świętego król Kazimierz 
Jagiellończyk ze słynnym kardynałem  Zbi­
gniew em  Oleśnickim. Oni to ow ego  głoś­
nej już s ław y reformatora Franciszkanów  
sp row adza ją  do K rakow a na misje, dzięki 
którym ob se rw a  nietylko że u trw ala  się i roz­
wija w Polsce na Litwie i Rusi, nietylko że 
pow sta ją  w szędy  liczne klasztory francisz­
kańskie Braci Mniejszych, u nas B ernar­
dynam i zwanych, ale nadto  odnaw ia  się ży­
cie zbożne w niej tak szybko, że ojczyzna 
nasza jaśnieje znow u szeregiem świętych.
Ci to w łaśnie , jak b łogosławiony W ładys ław  
z Gielniowa, n iestrudzony kaznodzieja  i przy­
kładny robotnik  na  niwie Pańskiej,  są  n a t­
chnionymi poetami, pierwszymi autorami



i  w  rzędzie b łogosławionych, za nimi idą Szy- 
! mon z Lipnicy, również błogosławiony, Mi­

kołaj Sokolnicki i inni —  filary s ta rodaw nej 
naszej literatury. Nietylko w  Polsce przepo­
w iad a ją  oni słow o Boże, ale rozpow szech­
niają religję katolicką po całym w schodz  ę, 
a  z religją i język piękny i obyczaj polski 
i miłość Marji szerzą ci pokorni s łużkowie 
Boży, Z zaostrzeniem reguły świętego Fran­
ciszka o dnaw ia  się życie religijne, obyczaje 
szlachetnieją dzięki pracom takich mężów 
zbożnych, jak  W ład y s ław  z Gielniowa, aż 
do jaśniejącego cnotami O. Rafała Chyliń­
ski ( f  1741) godnie  stojących obok  p ie rw ­
szych błogosławionych i świętych z doby 
Piastowskiej, ozdób Ojczyzny naszej. W śród  
nich szukamy natchnionych piewców, c h w a ­
lących cnoty Marji, ob rońców  i w yznaw ców  
Jej N iepokalanego Poczęcia. P raw ie  skłonni 
bylibyśmy utrzymywać, że i św. Kazimierz, 
syn królewski, sw ą  miłość dla Marji Nie­
pokalanej, jak i szczególny zapał w  wierze 

I zawdzięcza Ojcom Bernardynom  W ileńskim,
I których św ią tynia  tak uczęszczana i o b d a ­

rzana była przez królów i królowe nasze. 
Śp iew ał bow iem : '

Pulchra tota s ine  nofa cuiuscunque maculae,
Fac nos m undos et iucundos te laudare sedule .

Zasługi O jców  w  literaturze naszej oj­
czystej, to tylko d ro b n a  cząstka ich pracy 
misyjnej, bo g łów na  p raca  sk ie row ana  była

f i ] -----------------------   jąy
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na  d u chow ne  odrodzenie  Litwy i Rusi, roz­
szerzenie chrześcijaństw a po dalekich nieraz 
i n iedostępnych włościach litewskich i ruskich, 
które siłą w ia ry ' spoili z kulturą  zachodnią  
tak szczelnie, że przetrwały one burze cza­
só w  i złośliwe napory  na  katolicyzm w ie ­
k ów  późniejszych.

Z niedużych klasztorów O jców  B ernar­
dynów  w ychodzą  setki uczniów św. F ran­
ciszka, ubogich synów  św iętego  Biedaczka, 
odnaw iających  w  Chrystusie oblicze ziemi 
i k resów  koronnych. Czcią Marji rozszerzają 
w iarę  katolicką i rozlewają  p o w ab  i wdzięk 
niewysłowiony, rozw esela ją  bow iem  serca 
i n a p a w a ją  je ufnością. Im bardziej zaostrzają 
regułę św. Franciszka, tern większemi cieszą 
się rezultatami pracy uczniowie jego w  Pol­
sce. Za P ias tów  pracują  Franciszkanie wraz 
z świętymi Piastami, za pierwszych Jagiel­
lonów  Bernardyni wraz  z tw órcam i Unji 
nad  umocnieniem wiary, później za Zygm unta 
111 0 0 .  Reformaci, a za Sobieskiego K apu­
cyni jeszcze silniej spa ja ją  Polskę z Rzy­
mem  i Zachodem , tak, że żywemi p rz y ­
kładami, znanem i i uznanem i przez św iat 
cywilizowany, d o w o d zą  miłości kultury chrze­
ścijańskiej.

*
*  *

Skoro myślą zwrócim y się ku obostrze­
niu reguły św. Franciszka, jak ą  św. Jan Ka- 
pistran ugruntow ał także w  Polsce, a któram



tak obfite wydaje owoce, zapytamy, z któ­
rych to źródeł głównie płynie ten prąd od­
żywczy, dzięki któremu odepchnięty został 
i Tatar, bezustannie najeżdżający spokojny 
kraj, i Turek, który, panowanie swe rozsze­
rzając po trzech częściach świata, usiłował 
i Polskę podbić pod znak księżyca. Oto 
nie w fortecach, nie w silnych zamkach 
wzorem krzyżackim, ale w miastach i mia­
steczkach naszych budują Ojcowie Bernar­
dyni ubogie rezydencje, skąd rozsyłają po | 
wsiach i ledwo dostępnych miejscowościach I 
gorliwych misjonarzy. Do budowy pomagają 
zacni fundatorowie, jak Andrzej Odrowąż 
1460 r. fundował klasztor we Lwowie, a Jan 
ze Sprowy Odrowąż 1472 r. klasztor w Sam­
borze, Przeworsk 1453 r. Rafał lub Spytek 
Tarnowski, a Leżajsk 1608 r. biskup prze­
myski Pstrokoński, Rzeszów 1624 r. Mikołaj 
Spytek Ligęza, Duklę 1739r. Wandalin Mni­
szek 1739 r., Kalwarję 1603 r. Mikołaj Ze­
brzydowski, Tarnów w XV w. Jan Amor 
z I arnowa, Sokal 1599 r. Jan Ostroróg i bi­
skup chełmski Jan Gomuliński, Zbaraż 1637 r 
Jerzy lir. Zbaraski, Gwoździec 1723 r. Zofja 
Puzynina, Leśniów 1637 r. Maciej Leśniow- 
ski, Brzeżany 1683 r. Mikołaj Hieronim Sie— 
niawski.

Oto kilka przykładów z Prowincji Ma­
łopolskiej. Z tych dobrze znanych nam ognisk 
kulturalnych wychodzą przez wieki całe nie-
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ustanni pracownicy, w historji kultury kre­
sów  naszych n ie jedną  a św ie tną  zajmujący 
kartę, głosiciele s łow a Bożego, miłośnicy 
Ojczyzny a pa tronow ie  najczęściej i na jdot­
kliwiej naw iedzanych naszych Kresów.

Dr. A. Prochaska, łercjarz.

GES©

Ś W I Ę T A  Z Y T A
SŁUŻĄCA-TERCJARKA

sztuczka sceniczna w  czterech obrazach,
(Ciąg dalszy)

SCENA V.
( w c h o d z i  G iu s ty n a )

G i u s t y  n a 
Cha! cha! święta! widzicie ją!.. O na  się 

modli... a robotę za ciebie p ew n o  anieli 
z n ieba spełniać mają!... I pani może jesz­
cze gn iew ać się, żeśmy mało zrobiły... szkoda, 
że cię nie zobaczyła sam a  w  tern zachw y­
ceniu!... Fałszywa tercjarko!.. a niby to czyn­
na!.. niby pracowita!., innych gani i n a p o ­
mina... o! ale i nasza  pan i  p rzekona się 
jeszcze!., już cię trochę poznała...

Z y t a
Proszę  cię, Giustyno, nie gniew aj się!., 

cóż w  tern złego, że przy pracy  myśl sw oją  
podnoszę  do Boga?..|jjg- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - [ j j
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G i u s t y n a
M am ci może wierzyć?., m ówiłam ci już, 

że nie jestem tak ła tw ow ierną , jak państw o 
Fatinelli dotąd!.. W iem co sądzić o tobie 
i o twojej pobożności!., ale czemu tu sie­
dzisz w  pokoju, gdzie już nic niem a do ro­
boty?.. a! rozumiem!., w  kuchni p raca  cięż­
ka!.. więc pan ienka  rada  od niej ucieka, choć 
przed państw em  pracow itą  udaje!..

( W c h o d z i  p a n i  F a t in e l i i )

SCENA VI.

P a n i  F.
Co to znowu za hałas?  Czy skończyłaś 

już, Zyto?
G i u s t y 11 a

I o Zyta, proszę pani, ciągle sprzecza 
się ze mną!

P a n i  F.
Czyś już posprzątała  Zyto?

Zyt a
Pak pani! już skończyłam.

P a n i  F.
Spodziew am  się, że więcej przykładałaś 

uwagi niż wczoraj! Lekkom yślnością  sw oją  
spraw iłaś  mi szkodę i zmartwienie!.. Staraj 
się lepiej spełniać sw oje  obowiązki!

Z y t a
Będę starała  się sumienie w yw iązać  z mo-



m
ich powinności., proszę mi wybaczyć, jeśli 
mimowolnie w czem przewiniłam!

G i u s ty  n a 
O! mimowolnie? jeszcze kłamie!

P a n i  F.
Ciszej Giustyno! Wiecie jak nie lubię 

sprzeczek i waśni... Chciałabym widzieć wię­
cej zgody pośród was!. Towarzyszkami je­
steście a ja też jednakowo jestem wam ży­
czliwą!..

1 my też, choć nie wszystkie, cenimy 
to sobie bardzo i same wdzięczne jesteśmy!

P a n i  F.
Najlepszą wdzięcznością jest sumienne 

spełnianie swoich obowiązków i cieszyłabym 
się bardzo, gdyby nareszcie ustały te niepo­
rozumienia między wami, trwające od jakie­
goś czasu!.. Proszę was bardzo, byście miały 
więcej wyrozumiałości na wspólne wady 
i płochym gniewem i urazą nie obrażały 
Boga!

G i u s t y n a 
Dotychczas wszystkie żyłyśmy w zgo­

dzie!.. ale gdy ktoś ciągle tylko knuje in­
trygi...

Nie chcę już słyszeć o tein!.. Przez te

G i u s t y n a

P a n i  F.
(s tanow czo) 

H H
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dnie będziecie miały więcej roboty, jak 
zwykle... Proszę więc, podzielcie ją  tak zgo­
dnie między siebie, aby na czas wykończyć! 
Wielu jeszcze gości spodz iew am y się jutro!.. 
T rudno  mi będzie dop ilnow ać wszystkiego... 
resztę już waszej sumienności polecam!..

G i u s  t y n a
O! ja  z M artę i Różą postaram y się za­

dow olić  panią!
P a n i  F.

Cieszy mię w asza  dobra  chęć! Pójdź  ze- 
m ną  Zyto! D am  ci list, zaniesiesz go do czci­
godnego  ks. p roboszcza od św . Fredjana. 
Musisz wyjść zaraz z dom u bo list pilny...

(P an i F. w y ch o d z i z Zytą).

G  i u s t y  n a
( s z y d e r c z o )

T ak  słusznie! Zyta pójdzie list zanieść! 
Jej wolno zostawić robotę i użyć przechadz­
ki... Dla starszej służącej to tylko kuchnia, 
spiżarnia i p iwnica i p raca  ta jeszcze nie­
oceniona... pew no, nie każdy umie w k rad ać  
się w  łaski tak, jak Zyta!.. 1 pomyśleć, że 
tyle nap racow ałam  się, aby jej odebrać  za­
ufanie naszej pani!.. S am a  już nie wiem, co 
to m a znaczyć, że tak uparcie wierzą tej 
niegodziwej dziewczynie... Muszę coś jeszcze 
lepszego wymyśleć, tylko trzeba mi być 
ostrożną, aby  pani nie domyśliła się cze­
go... 1 ci goście także mi przeszkadzają!. Ach!
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m n
ci goście!., żeby już raz pojechali! T a  cią­
gła pos ługa  też mi ię sprzykrzyła!.. Cią­
gle mię ktoś używa, jak  nie pan, to pani. 
Chwili sw obodnej niema! D obrze M arta  m ó­
wi, że to n iespraw iedliw ość , aby jedni uży­
wali wszystkiego, a drudzy musieli służyć... 
Ciężka to rzecz ta  służba! D obra  zresztą dla 
Zyty prostaczki, ale ja  w arta  jestem innego 
losu... Cóż ja  jestem gorszego od naszej pani, 
tym czasem  muszę słuchać jej rozkazów... 
Ale jakby  to było dobrze, gdybym  ja  n a -  
p rzykład była  panią. P rzedew szystk iem  uży­
w a łab y m  rozsądniej tych bogactw , niżeli 
p. Fatinelli, n icbym  nie robiła, toby wszystko 
służba za mnie w ykonać musiała! Też nie 
tak, jak  nasza pani, co musi zajrzeć do każ­
dego kącika i wszystko ją  in teresuje!. Fe! 
jakie brzydkie takie szpiegow anie  służących! 
O! nasza  pani tylko w ydaje  się tak łago­
dną! ale niechno przewinie w  czem b iedna 
służąca, zaraz długie nauki i nudne  morały! 
Nieraz to aż cierpliwości nie staje!.. Ale cóż 
robić, skoro takie przeznaczenie moje, aby 
służyć!.. N iem a rady!., zresztą wszystko 
jeszcze znieśćby się dało, gdyby nie ta 
wstrętna, przewrotna, ob łudn ica- te rc ja rka .. .  
O na  o wszystkiem pani donosi!., ale już nie
długo... ( ? r o z i  d o  z a m k n i ę t y c h  d r z w i )  JeŚH myślisz,
Zyto, że ja cię nie pokonam , to się bardzo  my­
lisz!.. w krótce już w krótce!  (wychodzi)

m u



OBRAZ TRZECI.
(Scena przedstawia znowu kuchnię. Marta zajęta  
pracą. Giustyna w b ieg a  z gn iew em , oglądając  się

z niepokojem).

SCENA I 

Giustyna, Marta.

Gi u s t y n a
Niema tu Z y ty? . Marto! gdybyś ty w ie­

działa! aż wierzyć trudno!

Mart a
Cóż się stało?., co takiego?

G i u s t y n a
Co za obłudnica!., jak a  intrygantka prze­

biegła!
M a r t a

A mówże prędzej, Giustyno! Pew nie  ja ­
kaś now a sp raw k a  Zyty!

G i u s t y n a
W yobraź  sobie, że ta szkaradna  dziew ­

czyna poszła do p ań s tw a  i oczerniła przed 
nimi Allana.

M a r t a
Ach! niegodziwa!a----------------------o



G i u s t  y n a

Ale jak przebiegle wzięła się do tego!.. 
Przedstaw iła  go jako uwodziciela!

M a r t a
No i co?

G i u s t y  n a
Czyż m ożna pytać jeszcze?.. Znasz naszą 

panią!.. Wiesz, jak jest niemiłosierną, jeśli 
podejrzyw a coś złego.,  jakąś  zasadzkę na 
cnotę, cha!., cha!., Ale czekaj Zyto!., po tra­
fimy cię upokorzyć! T erc ja rka  p o b o żn a ! ,  
lękała się o sw o ją  n iewinność!

Ma r t a
Ale co będzie z A llanem ?

G i u s t y n a

W szystko przepadło!.. Pan  Fatinelli nie 
chciał go więcej widzieć w swoim  domu, 
choć dotychczas bardzo go lubił... a tylko 
przez n ią!.

Ma r t a
Szkoda wielka! Taki miły, wesoły  chło­

piec! . Teraz  nie będziemy miały naw et z kim 
pogaw ędzić  sobie...

G i u s t y n a
1 mnie żal Allana!.. Ale Zyta przew rotna  

trochę zawcześnie triumfuje!
O----------------------------- ń



Ma r t a
\ \ 7 - j^a i&orsze  to, że p a ń s tw o  jej uw ierzyli!  
W id o c z n ie  n ie stracili  ca łk iem  do  niei za ­
ufania!..

G  i u s  t y n a

T o  się d a  n a p ra w ić ,  Marto!.. T rz e b a  n am  
ty lko n a d  tern usiln ie  p rac o w a ć! .  A czy w y ­
k ry łaś  już  co d o  tej ho jne j  ja łm użny ,  j a ­
kiej udziela?...  O n a  m usi s z a rp a ć  z p a ń -  
sk ich  zapasów !. .  T o  ja s n e  p rze c ie . .

M a r t a

D o ty ch c za s  n ic  je szcze ! . .  Ale śm iać  mi 
s ię  ch c e  z jej g łupoty! . .  Czy wiesz, czego 
się d o w ie d z ia ła m ?  cha!  cha!

G  i u s  t y  n a
C óż ta k ieg o ?

Mart a
O to  o n a  żyw i się  n a jg o rsz em i resz tkam i 

ze s to łu  czeladzi,  a  w sz y s tk o  sw o je  ro zd a ie  
n ę d z a r z o m ! .

G  i u s  t y  n a
O n a  c h y b a  n ie sp e łn a  ro zu m u !

Ma r t a
C zeka j!  to  n ie  k o n ie c  jeszcze!.. N ieraz 

d z iw i łam  się, że tak  n ę d z n ie  z a w sz e  ubrana.. .  
a  o n a  so b ie  sk ą p i  w szys tk iego ,  a b y  odzie-
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w ać  zgraję obdartusów . Słyszałam od Róży,
że ona nap raw ia  naw et ich cuchnące ła­
chm any! .

G i u s t y n a

Jabym  naw et nie dotknęła  ich ręką ! .  Fe! 
nie mogę słuchać bez obrzydzenia!.. Tak! 
i mnie to ktoś d a w n o  powiedział, ale nie 
wierzyłam.

M a r t a
A widzisz!.. I wiesz, z kim ona  niby taka 

„św ięta" przystaje? ani się spodziewasz!..

G i u s t y n a
Z kimże?

M a r t a

Z temi n ikczem nem i istotami, któremi 
każdy uczciwy człowiek pogardza!

G i u s t y n a

Czy być może?
M a r t a

Z pewnością!  Aby ich nawrócić, jest dla 
nich do b rą  i serdeczną, jak siostra! Cóż ty 
o tern sądzisz?..

G i u s t y n a
Pow iedzże  sam a, czy ona  m a dobrze 

w głowie?.. Jabym  z takiemi grzesznicami 
naw e t  m ów ić  nie chciała!.. Że też nasza  pani
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jej na  to pozwala?.. Może nie wie, co ta 
„ św ię ta“ Zyta w y p ra w ia ?  Trzeba, i o tern 
w spom nąć  pani przy sposobności!..

Ma r t a
O! ona umie tak przedstaw ić  sw oje po­

stępowanie , że jeszcze pochw ałę  z y s k u je !

G i u s t y n a
Ach! gdyby  można czem się jej przy­

służyć!
M a r t a

I ja marzę o tern!. Ach jak mi żal Al­
lana... teraz trzeba będzie chyba  zanudzić 
się w tym świątobliwym  dom u?

G i u s t y n a 
Niegodziwa dziewczyna!., p ew no  i nas 

oskarżyła przed panią!..

M a r t a

O! bez w ątpienia! Alboż ona zna się na 
naszych rozryw kach  i przyjemnościach, któ­
rych zresztą tak rzadko niestety możemy 
używać! O na  nazyw a to zepsuciem'!..

G i u s t  y n a

Masz słuszność droga! W idać, że jej z pro­
s tac tw em  najlepiej, kiedy tak chętnie z nimi 
przystaje.

(S tych ać g ło s  za  s c e n ą . M arto! G iustyn o! M arto!)
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G i u s t y n a

Oho! już nas  wołają! Chwili spokoju  nie­
ma!.. Żeby ci goście już raz pojechali!..

Nie ciesz się nadzieją!.. Jutro nowi przy­
jadą!.. Dla biednej służącej niema nigdy 
wypoczynku, chyba, że jest się taką  ob ­
łudną, jak Zyta

Ach słyszę przecież!
( W y c h o d z ą . . .  p o  chw il i w c h o d z i  Zyt*  s m u tn a ,  p o d n o s i  w z r o k  

w  n i e b o )

SCENA 11 

Zyta, Uboga, Róża.
Z y t a

Nie! o Panie! choćby wszystko sprzy­
sięgło się na mnie, ja T ob ie  ufać będę! Ty mi 
dodasz  siły, abym dobrze wypełniała  swoje 
obowiązki. S łuchając tych, których T y  mi 
na  zw ierzchników  przeznaczył, T obie  sa ­
memu służyłam z miłością w ytrw ałą  do 
końca... Dla tej Tw oje j miłości wszystkim 
dziś przebaczam...

Ma r t a

( G ło s  z a  s c e n ą :  G iu s ty n o ! )

Gi u s t y n a

( w c h o d z i  u b o g a )

B U
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U b o g a
Litości Zyto!., dzieci moje głodne!., udziel 

choć cokolwiek!

Z y t a
(szu k a  po pu łkach )

Ach!., co zrobię?.. W szystko już rozdałam , 
co miałam! Ale poczekaj chwilę, dobra  ko­
bieto... pó jdę  poprosić panią, bym mogła 
udzielić ci cokolwiek!... Odpocznij biedaczko, 
boś pew no  strudzona!
(Z yta w ychodzi, w  d rugich  d rzw iach  s ta je  Róża, potem

G iustyna)

R ó ż a
(ostro)

Któż to?., aha!., to ta dobrodzie jka  Zyta 
przyjmuje swoich przyjaciół. Popatrz  Giusty- 
no! już czekają na  tę m arnotraw nicę!

Gi u s t y n a
O ja  to codziennie widzę!.. M ówię ci, 

Różo, że to coś niesłychanego! ale co na 
to poradzić?..

Róż a
P ew no! gdy  państw o  patrzą  na to przez 

palce, więc i my też milczeć musimy... Istny 
tu rąj dla żebraków.

G i u s t y n a
-Do czasu, Różo! do czasu!

(odchodzą a drugiem i drzw iam i w chodzi Zyta)



Z y t a

I Cóż mi te raz  uczynić?..  P a n  Fatinelli 
w y sz e d ł  z d om u , a p an i  z go ść m i za ję ta  
i o d e jść  n ie  może!..  Ani m o w y  n iem a,  ab y m  
m o g ła  p ro s ić  o co k o lw iek !  A p rzec ież  n ie 
m o g ę  z n iczem  o d p r a w ić  tej b ie d n e j ... C o  
zrobić?. .  Nie m a m  już  ani ok ru szy n k i  s w e g o  
ch leba ,  ty lko to  zb o że  pańsk ie! . .  Ale p rz e ­
cież i p an i  n ie ra z  mi m ów iła ,  a b y m  i z jej 
sp iża rn i  udzie la ła  jałmużny.. .  c h y b a  tak  uczy­
nię! W iem ,  że p an i  g n ie w a ć  się n ie będzie ,

I i g d y b y  tu była, p o z w o l i ła b y  z p e w n o śc ią ,  
(nabiera zboże) w eźcie  to  zb o ż e ,  d o b r a  k o b ie ­
cino, i up ieczc ie  c h l e b a . .  (C. d. n )

W YSZEDŁ JUŻ Z DRUKU " W

KALENDARZ SERAFICKI
DZWONKA

T rz e c ie g o  Z a k o n u  św . F ra n c i s z k a  z A syżu ,  

na rok 1928.

W szystk im  C zcicie lom  i M iłośnikom  św . Fran­
ciszka, a zw ła szcza  B raciom  i S iostrom  T rzeciego  
Zakonu, po lecam y gorąco  w ym ien ion y  w yżej ka-
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lendarz,  k tóry w  d a l s z y m  c ią g u  j e s t  w y d a w n i c t w e m  
j u b i l e u s z o w e m ,  g d y ż  w  roku 1928 w y p a d a  700-  
le tn ia  ro c z n ic a  k a n on iz ac j i ,  c z y l i  w p i s a n ia  w  p o ­
c z e t  Ś w ię t y c h ,  ś w i ę t e g o  P atrjarchy  u b o g ic h .  R e-  
d a k cją  i w y d a w n i c t w e m  t e g o  k a len d a rza  zaję l i  s i ę  
tym  ra zem  O j c o w ie  P r o fe s o r o w ie  K o leg jum  S e r a ­
f ic k ie g o  w  R a d e c z n ic y .  T o  też  k a len d arz  ten  w y ­
pad!  b ard zo  p ięk n ie  w  s w e j  fo r m ie  i p r z e b o g a to  
w  treśc i .  D o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  na K o leg ju m  w  Ra­
d e c z n ic y ,  w  którem  w  b ie ż ą c y m  roku aż  110 c h ło ­
p c ó w  w y c h o w u j e  s i ę  na p r z y s z ły c h  r o b o tn ik ó w  na  
n iw ie  P a ń s k ie j .  —  Kto w i ę c  d o b r z e  ż y c z y  s p r a w ie  
B o ż e j ,  kto s z c z e r z e  p ragn ie ,  a b y  O jc z y z n a  n a s z a  
o d r o d z i ła  s i ę  d u c h o w o ,  p o g łę b i ła  s w o j e  u czu c ia ,  
p rzekonan  a i ż y c i e  ka to l ick ie ,  n ie  p o w in ie n  ż a ł o ­
w a ć  g r o s z a  na za k u p n o  k a len d a rza ,  w i e d z ą c ,  że  
przez  to z a k o n o w i  u ła tw i  i u m o ż l iw i  u tr zy m a n ie  
w i ę k s z e j  l i c z b y  c h ło p c ó w .

C en a  k a len d arza  j e s t  b ard zo  p rz y s tę p n a :

1 egzemplarz bez przesyłki 120  zł

z ło ty  i c z t e r d z ie ś c i  gro szy ) .

D o  k a żd y ch  10 e g z e m p la r z y ,  r a zem  z a m ó w i o ­
nych , d o łą c z a m y  1 e g z e m p la r z  ja k o  rabat  

Z a m ó w ie n ia  z w r a c a ć  na a d r e s :  R ed a k cja  D z w o n k a  
T r z e c i e g o  Z ak on u  L w ó w ,  —  k la s z to r  OO. B ernar­
d y n ó w ,  M a ło p o ls k a .

n z p r z e s y łk ą  1 40 ( jeden

(U m
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Treść kalendarza:
K alen d a r ju m  rz y m sk o -se ra f ick ie  z w y k a ze m  

o d p u s tó w  i ab so lu cy j  t e rc ja rsk ich .  — Z ło te  m yśli  
na  k ażd y  m ies iąc .  — D łu g o ść  dnia.  — Ś w ie t la n e  
p o s ta c ie  z Z ak o n u  0 0 .  B e rn a rd y n ó w .  — S ło w o  
w s tę p n e  — M o d l i tw a  (w ie rsz ) .  — Ju b i leu sz  k a n o ­
nizacji  św .  O jca  F ran c is zk a  ( 1 2 2 8 -1 9 2 8 ) .  — S a p ry -  
cjusz  i Nicefor. — Ilość  c z a so p ism  w  P o lsc e .  — 
Św. F ra n c is ze k  z A syżu  (wiersz) .  — R ó ż an e  n a b o ­
żeń s tw o .  — O m sz y  św ię te j .  — B ło g o s ław ie n i  m iło ­
s ie rdz ie  czyniący.  — Jak  to  D z iec ię  Jezus  w  d a w ­
nych k lasz to rach  b e rn a rd y ń sk ic h  ko ły san o .  — N a j ­
s ław n ie js i  l ingw iści .  -  L e g e n d a  o p a lm ie ,— L e g e n d a  
o J u d a sz o w y m  srebrn iku .  — C o to  by ło?  — B a l la d a  
o c u d o w n e m  u r a to w a n iu  L w o w a  p rzez  b łog .  Ja n a  
z Dukli  ( 'wiersz).  — B a jk a  d la  dz ieci  i n ie -d z iec i .— 
Jak d łu g o  ży ją  p taki.  — M ały  b o h a te r  (z p rz e ś la ­
d o w a n ia  w  M eksyku) .  — D la cz eg o  ludzie s ię  u p i ja ­
j ą ? — P r o ś b a  (wiersz) .  — P ie r w s z y  ro k  k o leg ja s tą .  — 
Letni p o ra n ek  (w ie rsz ) .  — D z ia ła ln o ść  m isy j  k a to ­
lickich w  Harbinie .  — K o ro n ac ja  Matki  B o sk ie j  
O s t ro b ra m sk ie j .— A foryzm y T o m a s z a  Z a n a .— B a śń  
o k ró lo w e j  [a d w id ze  (w ie rsz ) .  — Je d e n  z w ie lu  
(z o b ro n y  L w ow a) .  — B ło g o s ła w ie n i  p o k u tę  czy ­
niący. — Z em sta .  — P ie r w s z a  p o m o c  w  n a g ły ch  
w y p a d k ac h .  R a d y  p rak ty czn e  ( g o s p o d a r s k i e ) .— T a ­
ryfa p o c z to w a .  — T ary fa  s t e m p lo w a .  — H um or.  — 
T r e ś ć  j e s t  b o g a to  i lu s t ro w an a .

m u
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O D E Z W A .

Sekcja Propagandy  Komitetu św. Franciszka 
zw raca się do wszystkich, którzy zbliska, czy zda- 
lcka łączyli się z akcją Franciszkańską, którzy bądź 
wygłaszali odczyty i referaty, wykładali , bądź pi­
sali w  ciągu roku Jubileuszowego 700-ej rocznicy 
śmierci św. Franciszka o Nim, o Jego zakonach, 
k lasztorach i naśladow cach , aby  zechcieli łaskawie 
przesłać swe prace Komisji Redakcyjnej pod ad re­
sem „Sekretarjat Rady Głównej Trzeciego Zakonu", 
Kraków, ul. Loretańska 1. 11.

Chodzi o zebranie  materjału z ogólno-polskich 
obchodów  jubileuszowych urządzonych z okazji 
700-ej rocznicy śmierci Apostoła z Asyżu i w yda­
nie Jubileuszowej księgi pamiątkowej. Nawołujemy 
wszystkich miłośników św. Biedaczyny, by każdy 
przyniósł sw ą  cegiełkę do pow stać  mającego pom ­
nika literackiego.

Zarazem zw racam y się do nich z prośbą, by 
i nadal współdziałali  w określonem dziele i rów no­
cześnie starali się szerokiemi kręgami budzić i roz­
przestrzeniać ideę Franciszkańską, będącą  w ykwi­
tem szlachetnym życiodajnych soków  wiary, nadziei 
i miłości w  Kościele katolickim, a przynoszącą 
zarazem światu  tak zaw sze upragniony: „Pokój 
i Dobro".

Dojrzała  już myśl now ego skupienia się dla  
głębszego, sta łego i ciągłego twórczego wysiłku. 
Niechaj w szyscy w sferze swych działań i wpły----------  ii
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w ów  staną  do szeregu i w ezm ą udział w  zbaw ien- 
nem  dla św ia ta  olbrzym iem  dziele odrodzenia, n io- 
sącem  naw ró t do oczyszczenia i karności, a  przeciw - 
staw iającem  się pogańskiem u odrodzeniu, którego 
dziełem  je s t:  P ro test, bunt i zniszczenie. Ludzkość 
w pochodzie sw ym  dziejow ym  depce ow oce sp a ­
dłe z d rzew a św iadom ości dobrego i złego, a k łam ­
stw u, szerzonem u w imię w olności— która napełnia 
w ięzien ia ; rów ności — która ru jnuje; b ra te rs tw a— 
które m orduje, pragnie  jednak ustaw icznie  przeciw ­
działać. N a grunt tej w alki, dobrego  ze złem , na 
grun t rozszalałej w alki klas, zlany obficie znojem  
i krw ią, należy siać ziarno idei F ranciszkańskiej: 
Solidarności — zgody — m iłości i pojednania.

Przeżytkiem  stan ie  się u nas śp iew anie w  nie- 
podległem  Państw ie , hym nu: „jeszcze P o lska  nie 
zginęła" — gdy życie całego- kraju ugruntuje się 
na um ocnionym  K atolicyzm ie — gdy  p om ost rzu­
cony w  przyszłość oprze się na „filarze i u tw ier­
dzeniu  praw dy" — K ościele katolickim  i na dwu 
przęsłach  — P atrjo tyźm ie i M iłosierdziu.

Komunikat Rady Głównej.
D nia 9-go lis topada  br. w e środę, odbędzie 

się w  K rakow ie, w  dom u Księży, ul. św . M arka 10

Za Sekcję P ropagandy :

Sekretarz: 
Stanisław Gądek

P rezes :
Fr. Ksaw. hr. Pusłowski.

H



Zebranie Rady Głównej Trzeciego Zakonu św.
Franciszka.

I. posiedzenie o godz. 10 rano
1 Zagajenie,
2 Uwagi nad zamieszczonem w I. nr. „Wiado­

mości tercjarskich" sprawozdaniem  z zebrania 
w  dniu 20 kwietnia b. r.

3 Spraw ozdanie  z czynności Sakretarjatu.
4 D yskusja  nad sprawozdaniem.
5 Przedłożenie rocznego zamknięcia rachunków.
6 Sprawozdanie  ze s tanu Zgromadzeń tercjarsk.
7 Dyskusja nad wnioskami Zjazdu Delegatów.

II. Posiedzenie  o godz. 3 po południu
1 Referat z dyskusją  „O obowiązkach mistrzów 

i mistrzyń now icja tu11.
2 Dyskusja  nad zamieszczonym w „Dzwonku11 

z sierpnia  i września b. r. artykułem p. t. 
„Uwagi na tem at ankiety „D zw onka11.

3 Wolne wnioski.
4 Zamknięcie obrad.

O. Czesław Kellar 
sekretarz generalny m. p.

Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej.

Odpowiedzialny redaktor: O. Wiktor Biegus.

0— ---------------------n
D ru k arn ia  A kadem icka. — Lwów, K rzyw a 10.


